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Polski Związek Zachodni 
a program zachodni polityki polskiej

PZZ —  B EZPA R TYJN Ą  
O R G A N IZA C JĄ  SPOŁECZNĄ

P olsk i Zw iązek Zachodni w  o- 
kres ie  pow ojennym  przeszedł po­
ważne drogi rozw ojow e i dokona ł 
szeregu pozytyw nych  osiągnięć. 
U zyskawszy jako bezpartyjna orga­
nizacja społeczna możliwość reali­
zowania swego pełnego programu 
dzięki postawieniu przez Rząd 
Polski Demokratycznej w M anife­
ście Lipcowym Polskiego Komitetu 
W yzwolenia Narodowego granicy 
Odry i Nisy Łużyckiej jako zacho­
dniej granicy polskiej, PZZ stanął 
konsekw entn ie  p rzy  swoim  p ro - ' 
gram ie i szedł etapam i ku  pełnem u 
osiągnięciu swych celów, skonkre ­
tyzow anych jeszcze w  r. 1921, P ro ­
gram swój w yku w a ł PZZ po r. 1944 
w  codziennej walce, w  codziennym  
s tykan iu  się z pa lącym i prob lem a­
m i zachodnim i. Jednym  z n a jw ię k ­
szych m o to rów  dz ia łan ia  PZZ-etu 
była' tu m ożliw ość rea lizow an ia  
programu dz ięk i zgodności ce lów  
narodu po lskiego z celam i Rządu, 
k tó re  w  sprawach zachodnich od 
ro k u  1944 b y ły  jednoznaczne.

PZZ podczas dw u le tn ie j dz ia ła l­
ności przeszedł poważne okresy 
kryzysu . Do n ich zaliczam  po o k re ­
sie lube lskim , k tó ry  m ia ł na celu 
w y łączn ie  propagandowe postaw ie­
n ie prob lem u Ziem Odzyskanych 
w  Polsce, ja k  i pomoc w  k ie ru n ku  
p rze transportow an ia  ludności, w y ­
siedlonej z Poznańskiego, Pomorza 
i  Śląska, a przebyw ające j na te ­
ren ie  tzw . Generalnej G ubern ii, 
okres łódzk i, k ie d y  PZZ-etem  k ie ­
ro w a ła  raczej samorzutność po­
szczególnych ośrodków  terenow ych 
a nie jeden ośrodek dyspozycyjny 
w  fo rm ie  św iadom ej ce lów  grupy 
w ykonaw cze j S ekre ta ria tu  Gene­
ralnego (D yrekc ji) w zględnie jed­
nego skonsolidowanego program u. 
Z  tego okresu też w yw odz i się s - ' • 
reg najw iększych zanieś* ,»i i  b ię - 
dów , k tó re  mszczą r,‘ jeszcze na­
dal na obecnej dzi; .mści PZZ-etu, 
Po okresie łódzkin . nastąp ił p rze j­
ściow y okres poznański, podczas 
któ rego  stara liśm y się w ytyczyć  
d la  PZZ-etu przede w szystk im  je­
d n o lity  program  dzia łania, ten p ro ­
gram usztyw nić, poszerzyć i uak­
tua ln ić .

N A JW A ŻN IEJSZE  ZDOBYCZE  
PZZ L A T  1944-46

Jako najważniejsze zdobycze 
tego okresu uważam:
1. W ypracow an ie  zasadniczych 

zrębów  dek la rac ji ideowej,
2. Program p racy  PZZ-etu na ro k  

1946-47,
3. W ykszta łcen ie  organizacyjne 

D y re kc ji i Okręgów,
4. Usta lenie zasadniczych k ie ru n ­

ków  p racy D y re kc ji przez po­
w o łan ie  w ydz ia łów ,

5. Rozbudowę sieci organizacyjnej 
Polskiego Zw. Zachodniego,

6. Tydzień  Ziem OdzyskjŁnych,
7. Zjazd Łużycoznaw czy!
8. Kongres P o laków -A u toch tonów  

z Ziem Odzyskanych,

9, Naw iązanie ścisłej w spó łpracy 
z Polonią Zagraniczną.

D ziew ięć pow yżej w ym ien ionych 
dokonań, obok w ie lu  prac przygo­
tow aw czych i poważnych osiągnięć 
na innych polach, dlatego staw iam  
jako zdobycze o decydującej dla 
rozw oju  PZZ w artości, ponieważ 
dzięk i n im  PZZ znalazł nie ty lk o  
w ew nętrzną k ie runkow ą  działania, 
ale sta ł się w  ska li ogólnopolskiej 
znanym i zaczął ważyć jako  orga­
n izacja w  ska li ogólnopolskie j i  
w śród P o lon ii Zagranicznej, rep re ­

zentując w yraźny czynn ik w artości 
społecznej.

P O D S TA W Y  D E K L A R A C JI 
ID E O W E J PZZ

Prace nasze nad deklaracją  ide­
ową nie są jeszcze ukończone. Do­
robek jednak społeczno-po lityczny, 
ja k i w  tym  okresie zosta ł określo ­
ny, pozw ala już dzisiaj w  zasadni­
czych lin iach  określić  elem enty 
składowe przyszłe j dek la rac ji ide­
owej PZZ-etu, Tym i są:
1. PZZ jest społeczną organizacją 

o charakterze bezpartyjnym,

która realizuje cele polityczne 
odnośnie:
a) granicy Odry i Nisy Łużyc­

kiej jako zachodniej granicy 
polskiej,

b) pełnego odniemczenia pra­
polskich ziem nadodrzań- 
skich, nadbałtyckich i nad 
Nisą Łużycką,

c) narodu i państwa niemiec­
kiego, który podczas tysiąc­
letnich zmagań z Polską wy­
kazał zaborczo-imperiali- 
styczne cele swej wschód-

T P e l l C t e l t  W
memento dla Niemców —symbol dlc ¿wiata — zadosyćuczynienie dla Narodu Po!sk!ego

Pod tymi naczelnymi hasłami Polski Związek Zachodni zhapelował do Polaków w kraju i za­
granicą, by składali podpisy na rzecz o podpisanie traktatu  pokojowego z Niemcami w znisz­
czonej ręką hitlerowską stolicy. M inęło zaledwie kilka dni od chwili wydania powyższej odezwy, a już 
zewsząd, od partii politycznych, związków zawodowych, organizacji społecznych itp. współdziałających 
z Polskim Związkiem Zachodnim na terenie całego kraju, napływają wiadomości o masowych wpisach 
na listy.

Same Okręgi P, Z. Z. w Zachodniej Polsce sygnalizują z dniem wczorajszym kilkadziesiąt tysięcy 
podpisów.

Jak z tego widać, Polski Związek Zachodni, rzucając inicjatywę akcji zbierania podpisów, stal się 
i  tym razem wyrazicielem tendencji i pragnień, nurtujących ogól polskiego społeczeństwa.

*

PO LSKI Z W IĄ Z E K  ZA C H O D N I DO PO LA K Ó W  W  K R A JU  I  ZA G R A N IC Ą

Polski Związek Zachodni, iako wykładnik polskiej opinii społecznej w sprawach polsko-niemieckich, 
opinii narodu, który wskutek ostatniej wojny światowej, wywołanej przez Niemcy, utracił 6 milionów 
swych synów i poniósł ogromne straty materialne stwierdza, że:

NARÓD PO LSKI Z U C Z U C IE M  N AJG ŁĘB SZEG O  Z A D O W O LE N IA  PR ZY JĄ Ł DO W IA D O M O ŚC I 
M E M O R A N D U M  R ZĄ D U  PO LSKIEG O  W  S P R A W IE  T R A K T A T U  PO K O JO W EG O  Z N IE M C A M I.

Naród Polski wyraża przekonanie, że wyeliminowanie niebezpieczeństwa nowych agresji niemiec­
kich i zapewnienie ładu, pokoju i bezpieczeństwa wszystkim narodom, pokój miłującym, winno epierać 
się o uchwały konferencji w Poczdamie.

Naród Polski w trosce o własną suwerenność i pokój w świecie uważa za niezbędne:
—  całkowite materialne i moralne rozbrojenie, denazyiikację, wprowadzenie stałej kontroli nad 

wszystkimi dziedzinami życia Niemiec przez narody, miłujące pokój,
—  oparcie ustroju Niemiec o zasady prawdziwie demokratyczne,
—  zakaz wszelkiej działalności politycznej, gospodarczej, propagandowej i społecznej, idącej w kie­

runku jakiejkolw iek rewizji zasad i postanowień ustalonych i przyjętych na konferencji poko­
jowej,

—  ukaranie zbrodniarzy wojennych i zdrajców, którzy w okresie ostatniej wojny światowej dzia­
ła li na szkodę narodów, miłujących pokój,

—  udział Polski i wszystkich sąsiadów Niemiec w  kontroli nad wykonaniem traktatu pokojowego 
przez Niemców,

—  niedopuszczenie do podniesienia życia gospodarczego Niemiec przed wyleczeniem ran, zada­
nych narodom, które padły ofiarą agresji niemieckiej.

Naród Polski, zniszczony przez inwazję niemiecką gospodarczo i pozbawiony dorobku materialnego 
kultury polskiej, skierować musi cały wysiłek na odbudowę życia gospodarczego, społecznego i kultu­
ralnego oraz podniesienie życiowej stopy do poziomu innych państw europejskich. Za poniesione straty 
i  szkody materialne winna otrzymać Polska:

—  odszkodowania, odpowiadające ogromowi zniszczeń tak z niemieckiego remanentu dóbr gospo­
darczych, jak i produkcji bieżącej,

—  zagwarantowanie dogodnej dla Polski wymiany gospodarczej z Niemcami,
—  zwrot dorobku materialnego kultury polskiej, zagrabionego przez Niemców na ziemiach polskich.

Warszawa, zniszczona systematycznie i po bestialska przez Niemców, winna stanowić dla świata sym­
bol zbrodni przeciw polsojowi, a dla narodu niemieckiego —  memento, Tylko Niemcy, wychowane jako 
naród demokratyczny i pokojowy, mogą się stać nowym czynnikiem ładu i porządku w świecie.

Rząd Polski, proponując w Memorandum z dnia 2J. I. 47 r., podpisanie traktatu w sprawie Niemiec 
w ruinach W arszawy, posiada pełne poparcie moralne Narodu Polskiego.

Od całego świata i reprezentujących go czynników politycznych na Konferencji Moskiewskiej, Polska 
oczekuje, że traktat z Niemcami będzie podpisany w  stolicy Polski, która pierwsza padła ofiarą agresji 
hitlerowskiej.

Ażeby dać temu wyraz, Polski Związek Zackodni wzywa wszystkie ośrodki polskiego życia narodo­
wego do wyrażenia swej woli w formie rezolucji i podpi >w.

Rezolucje z listami podpisów należy przesiać na adres:
Zarząd Główny Polskiego Związku Zachodniego, Poznań, ulica Chełmońskiego nr 2 

do dnia 10 marca 1947 r.

W arszawa— Poznań, dnia 27 stycznia 1947 r. POLSKI ZW IĄZEK ZACHODNI

niej polityki i, który nadal, 
połączywszy się poprzez 
Schumacherów i Kaiserów  
z reakcyjnymi ośrodkami 
przeciwników pokoju i pol­
skiej granicy na Odrze i N i- 
sie Łużyckiej, idzie w  kra­
jach zachodnich nadal kon­
sekwentnie w kierunku roz­
pętania trzeciej wojny świa­
towej, nieuznania swej winy 
za wybuch drugiej wojny 
światowej, a w związku z 
tym odegrania się znowtJ 
kosztem zdobyczy na wscho­
dzie na państwach słowiań­
skich,

2. PZZ stoi na stanowisku, że dla 
osiągnięcia granicy na Odrze, 
Nisie Łużyckiej i Bałtyku decy­
dującym czynnikiem obok w kła­
du polskiej k rw i podczas tysiąc­
letnich zmagań z Niemcami —■' 
szczególnie w latach 1939-45 —  
były i są przyjaźń i sojusz z na­
rodami słowiańskimi z ZSRR na 
czele,

3. PZZ stoi na stanowisku, że po 
osiągnięciu zachodniej granicy 
polskiej na Odrze, Nisie Łużyc­
kiej i Bałtyku tak, jak dokona­
ła się zasadnicza przebudowa 
kierunkowości programu polity­
k i zagranicznej polskiej z poli­
tyk i ekspansji na wschodzie na 
politykę odbudowy państwa 
polskiego według programu pia­
stowskiego, tak samo istnieje 
ścisła współzależność tego pro­
gramu od przebudowy społecz­
no-gospodarczej, dokonanej w  
Polsce, od odbudowy Polski ja­
ko całości na określonych w  
Manifeście P K W N  zasadach 
społeczno-gospodarczych,

4. PZZ stoi na stanowisku, że od­
budowy polskości na Ziemiach 
Odzyskanych dokona tylko zje­
dnoczony i zgodny wysiłek ca­
łego narodu w kraju i zagranicą.

P ZZ — O R G A N IZA C JĄ  M A S O W Ą

O kreś liw szy w ten sposób zręby 
ideologiczne swego program u, PZZ 
szedł konsekw entn ie  po te j l in i i  i 
pó jdzie  nadal. D latego rea lizacja  
przez PZZ program u zachodniego 
p o lity k i po lsk ie j do tyka ła  we 
w szystk ich  dziedzinach p racy 
w szelk ich aktua lnych po trzeb  p o l­
skich w  dziedzin ie Z iem  Odzyska­
nych i  zagadnienia niem ieckiego. 
Chcąc bowiem zrealizować pro­
gram zachodni polityki polskiej, nie 
tylko trzeba, ażeby była świadoma 
tego grupa ludzi, która tym pro­
gramem kieruje i go realizuje, ale, 
ażeby współrealizatorem tego pro­
gramu były wszystkie zdrowe siły 
narodu polskiego. Te w szystk ie  
zdrowe s iły  narodu polskiego sta­
ra ł się PZZ skupić w  ramach w łas­
nego dzia łania. Tu należy stanąć 
na stanow isku, że cele te nie zo­
staną osiągnięte, dopók i te w szyst­
k ie  zdrowe s iły  narodu polskiego 
nie będą cz łonkam i PZZ-etu, To 
jest nasz cel, k tó ry  chcemy osią­
gnąć, a lbow iem  jest rzeczą jasną, 
że nie starczy ty lk o  m ów ić o Zie-
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tn iach Odzyskanych, żc n ie  starczy 
ty lk o  stw ierdzać, że zagadnienie 
agresji n iem ieckie j jest dla P olski 
nadal aktua lne, ale dopóki społe­
czeństwo po lsk ie  poprzez przyna­
leżność do PZZ-etu  ńie da temu 
grem ialnego w yrazu, dopóty nie bę­
dzie m owy, że idea zachodnia sta­
ła  się program em  zachodnim naro­
du polskiego. D latego staw iam y 
postu la t PZZ-etu jako organizacji 
masowej. D latego stw ierdzam y, że 
PZZ jako  organizacja masowa, o- 
gólnonarcdow a w  ram ach swego 
program u dążyć będzie do pełnej 
rea lizac ji p rogram u zachodniego 
p o lity k i po lskie j, ponieważ od jego 
w ype łn ien ia  zależy przyszłość P o l­
sk i i  jaj stanow isko w rc dżin ie na­
rodów , m iłu jących pckó j.

P O L IT Y K A  N A R O D O W O ­
ŚC IO W A I  W oPÓ LŻk C IA  
A  K W E S T IA  FO LAE.Ó W - 

A U T O C IiT C N Ó W
Na ziemiach poznańskich, po­

m orskich i śląskich PZZ w  p ie rw ­
szym okresie po r. 1944 wspóln ie 
z innym i ośrodkam i usta la ł p ro ­
gram p o lity k i narodow ościow ej w . 
zakresie akc ji rehab ilitacy jne j. Po 
uzyskaniu ziem ńadodrzańskich i 
nadba łtyck ich , po usta leniu p ro ­
gramu akc ji w e ry fikacy jne j w a l­
czy ł o każdą krop lę  k rw i po lsk ie j, 
k tó ra  na tych ziem iach mimo paru- 
w iekow e j n ie w o li germańskiej 
p rze trw a ła . I, ja k  na dawnych z ie ­
m iach zachodnich celem p o lity k i 
narodow ościow ej PZZ-etu b y ło  
w ye lim inow an ie  spośród ludności 
po lsk ie j N iem ców  i  zdra jców  naro- 
du polskiego, ta k  na Z, O. celem 
p o lity k i narodow ościow ej PZZ-etu 
b y ło  w ye lim inow an ie  każdej k ro p li 
k rw i po lsk ie j w śród po lsk ie j ludno­
ści autochtonicznej z pozostałej tam  
jeszcze po w iekach  ko lon izac ji lud ­
ności n iem ieckie j. U koronow aniem  
ow oców  te j p o lity k i b y l Kongres 
P o laków -au toch tonów  z Z iem  O d­
zyskanych, k tó ry  to  kongres mógł 
być zorganizowany (9— 10 X I, 
1946 —  W arszawa) ty lk o  d z ięk i je­
d n o lite j l in i i  p o lity k i narodow o­
ściowej Rządu i  społeczeństwa po l­
skiego. Kongres ten b y ł po trzebny 
n ie  ty lk o  d la P o lsk i, ałe po trzebny 
b y ł przede w szystk im  dla św iata, 
ażeby św iatu, k tó ry  nie chcia ł w ie ­
dzieć, pokazać żywą, niezniszczal­
ną polskość ziem ńadodrzańskich 
i  nadba łtyck ich .

Kongres P o laków -autochtonów  
dow iód ł słuszności po lsk ie j p o lity ­
k i  narodowościowej na Z. O., p o li­
ty k i,  k tó ra  w ychodziła  z podstaw o­
wego założenia, że na zgerm anizo- 
w anych i  sko lonizow anych zie­
m iach ńadodrzańskich i nadba łtyc ­
k ich  pozosta ł żyw y P o lak-autoch- 
ton , w oparciu  o któ rego  należy 
rozpocząć odniemczenie i odbudo­
wę polskiego życia Z. O. Kongres 
s tanow ił w ięc nie ty lk o  prze łom  w  
życiu  społecznym Z. O., ale i p rze­
łom  w życiu organizacyjnym  PZZ, 
Znaczenie tego prze łom u zasadza 
się na dwu podstaw ow ych prze­
słankach:
1. Zam knięcia  okresu tra k to w a n ia  

Po laków -autochtonów , a w ięc  
trzonu odbudow y społeczeń­
stwa na Z. O. jako  obyw ate li 
drug ie j ka tego rii w  państw ie  • 
po lsk im  n ie  przez rząd, k tó re ­
go p o lity k a  w  stosunku do Pola­
ków -au toch tonów  by ła  od sa­
mego początku jasna, ale przez 
niższe organa adm inistracyjne, 
bezpieczeństwa i m ilic ji, k tó re , 
w yrós łszy z daleka od p rob le ­
m ów  zachodnich, n ie jednokro t­
n ie zdem oralizowane w sku tek  
pow ojennych w arunków , nie ro ­
zum ia ły  i  n ie jednokro tn ie  nie 
rozum ieją nadal nai głębszej is to ­
ty  po lskości Z iem  Odzyskanych, 
polegającej na p rze trw an iu  na 
Z. O. żywej polskości m imo bez­
w zględnej germ ańskiej n iew o li,

2. Na o tw arc iu  nowego okresu, już 
n ie  życia  P o laków -au toch to ­
nów, ale życia społeczeństwa 
polskiego, k tó re  na Z. O. się 
znalazło. Przecież na n iezam ie­
szkałe przez po lską ludność 
autochtoniczną te reny zgerma- 
nizowane i skolonizow ane przez 
N iem ców, zostało prze transpor­
tow anych i osiedlonych ponad 
3 m ilio n y  osadników  z P olski 
centra lne j, re p a tria n tó w  zza

Bugu i reem igrantów . Z chw ilą, 
k iedy  Kongres zjednoczył i  w y ­
kaza ł s iły  społeczne po lskie j 
ludności autochtonicznej, tym  
samym o tw o rzy ł drogi do w y ­
kazania i zjednoczenia czterech 
grup, znajdujących się dzisiaj 
na Z. O., P o laków -au toch to ­
nów, Polaków -osadn ików , Po- 
la kó w -repa trian tów , P o laków - 
re em igrantów .

I  na tym  polega ten zasadniczy 
prze łom  w  życiu  społecznym  na 
Z. O. i organizacyjnym  PZZ, że od­
tąd w  dziedzin ie p o lity k i narodo­
w ościow ej i społecznej praca na­
sza poszła w  k ie ru n ku  odbudowy 
pełnego i jednolitego społeczeń­
stw a Z. O. bez względu na to , ja k i 
jest rodow ód poszczególnej grupy 
społecznej.

P o lsk i Zw iązek Zachodni ma p e ł­
ne zaufanie do ideowego podejścia 
po lsk ie j ludności autochtonicznej 
do spraw y po lsk ie j, k tó re  to  ideo­
we podejście na jlep ie j u w yd a tn iło  
się w  p ięc iu  praw dach b. Z w iązku  
P o laków  w  Niemczech, PZZ zdaje 
sobie rów n ież sprawę, że w  budo­
w ie  w a ła  polskiego nad Odrą, Nisą 
Łużycką, i B a łtyk ie m  po trzebny jest 
trw a ły  zespół ludzi, znających 
N iem ców  z bezpośredniej z n im i 
w a lk i, PZZ poza tym  w ie , że w  
zgodnej wspólnocie i p racy polska 
ludność autochton iczna z osadni­
kam i, re p a tra n ta m i, reem igrantam i 
ten w a ł polskości budować będzie.

O PEŁN E ZESPOLENIE 
Z IE M  O D ZYS K A N Y C H  

Z P O LS K Ą  C E N T R A LN Ą
Istn ie je  jednak potrzeba u a k tyw ­

n ien ia  i rozbudow y PZZ-etu na Z.
O., ażeby tym  samym PZZ, jako 
w y k ła d n ik  zachodniej m yśli p o l­
skie j, p racow a ł w  szerokich w a r­
stwach społeczeństwa Z. O. Jedno­
cześnie konieczną jest rozbudowa 
Polskiego Zw iązku Zachodniego w  
Polsce C entra lne j, Środkowej i 
W schodniej, ażeby ziem ie te w

M ów iąc i  pisząc o p rastare j lu d ­
ności po lsk ie j na Ziem iach O dzy­
skanych mamy na m yśli przew aż­
nie: Ślązaków, M azurów , W arm ia ­
ków . Zapom inam y, że Polacy ży li 
także na innych terenach Ziem  Od­
zyskanych i ta k  samo w a lczy li i dą­
ż y li do P olski. D latego też chcę 
podać garść szczegółów o ludności 
po lsk ie j zam ieszkałej w  pow iecie  
czluchowskim .

Jest to  jeden z p o w ia tów  w o je ­
w ództw a Szczecińskiego, przylega­
jący, do by łe j naszej zachodniej gra­
n icy. Z iem ia ta od w ie kó w  zamiesz­
ka ła  przez S łow ian, w  la tach 
13G9—-1466 należała do K rzyżaków . 
Pokojem  to ruńsk im  odstąpiona 
Polsce w chodziła  w  jej sk ład  do 
pierwszego rozb ioru . Od roku  1772 
pozostaw ała pod okupacją n iem iec­
ką. Przez ta k  d ług i okres czasu, 
a zwłaszcza w  la tach 1918— 1945 
nastąp iło  pewne zgerm anizowanie 
zamieszkującej tu  ludności po lskie j. 
Form alnym , zew nętrznym  jego 
objawem  b y ło  uważanie w szyst­
k ich  zam ieszkujących tu  P o laków  
za obyw ate li n iem ieckich. Nastą­
p iło  to  w  w yn iku  pozostania ziem i 
te j po Kongresie W ersa lsk im  p rzy  
Niemczech,

Pod zew nętrznym  pokostem  n ie­
m ieckiego na lo tu  b iły  po lsk ie  ser­
ca. W  domach rozm aw iano po p o l­
sku i dzieci w ychow yw ano w  tym  
duchu.

Podobne stosunki is tn ia ły  i w  in ­
nych przygran icznych pow iatach. 
Są jeszcze jednak inne przyczyny, 
k tó re  sp raw iły , że w  zw artym  w ale 
ludności po lsk ie j, ciągnącym się od 
Śląska do B a łtyku , p o w ia t cz łu- 
chow ski b y l jedną z n ie licznych 
m artw ych  pozycji. Przez 27 la t nie 
pow sta ła  tu  ani jedna polska szko­
ła, n ie założono ani jednej po lsk ie j 
organizacji, podczas gdy w  sąsie­
dnim  Z ło tow ie  życie po lsk ie  siln ie 
się rozw ija ło . W sze lk ie  p róby  zor­
ganizowania go na te ren ie  ziem i 
człuchow skie j' lik w id o w a ło  gestapo. 
G łów ną przyczyną tak iego stanu 
rzeczy by ło  strategiczne położenie
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każdym  calu i w  każdej dziedzinie 
p racow a ły  dla Ziem Odzyskanych, 
jako podstaw y by tu  i przyszłości 
Polski. Tym  samym na te j p la tfo r­
m ie społecznego dz ia łan ia  dokona 
się zespolenie całości ziem p o l­
skich w  jedną w ie lką  Polskę L u ­
dową.

O Ś W IA D O M E G O  Z A D A Ń  
PZZ-etowca

N ie będę tu  naśw ie tla ł szczegó­
łow o  dotychczasowych osiągnięć 
PZZ-etu w  dziedzin ie społecznej, 
ku ltu ra lno -ośw ia tow e j, m łodzieżo­
w ej, propagandowo w ydaw nicze j, 
n iem coznawczej i  dokum entacji. 
N iem nie j by łoby  rzeczą ważną 
w iedzieć, że w  poszczególnych 
tych  dzia łach PZZ posiada duże 
osiągnięcia, realizow ane przez w y ­
dz ia ły : spo łeczno-po lityczny, zalu­
dnienia i zagospodarowania Z. O., 
P o lon ii Zagranicznej, zagraniczny 
dla w spó łp racy  m iędzynarodowej 
w  walce z niemczyzną propagando­
w y  ku ltu ra lno -ośw ia tow y . Program  
prac poszczególnych w ydz ia łów  
stale się poszerza, a p lan p racy 
i m etody dzia łan ia  zosta ły  tu  w  po­
ważnej m ierze przez PZZ w ypraco ­
wane. Chodzi jednak o pogłębienie 
tych  zagadnień, chodzi o rzucenie 
ich  w  perspektyw ach, k tó re  by 
m ia ły  ścisły zw iązek z życiem 
praktycznym . Jako PZZ mv.s my 
stać organizacją ludz i ideowych, 
organizacją, k tó ra  buduje w  szero­
k ich  w arstw ach społecznych p ro ­
gram społecznego dzia łania, i  ta k , 
ja k  p a rtie  po lityczne, musimy mieć 
sw oich ideow ych działaczy. Stąd 
w ciągnięcie w  nasze szeregi św ia­
domego swych zadań czynn ika  spo­
łecznego jest dla dalszej rozbudow y 
Zw iązku  sprawą n iezw yk le  ważną.

PO LSKĘ B U D U JE  SIĘ 
T Y L K O  W  POLSCE

N aród po lsk i w  olbliczu a taków  
na granicę O dry i N isy Łużyck ie j 
uczyn ił o lb rzym i w ys iłek , składa-

pow ia tu . N ajważniejszym  dowodem 
tego, to to, że w iększość dróg na 
jego terenie to przew ażnie drogi 
państwowe, podczas gdy w  z ło to w ­
skim  dróg tego rodzaju jest bardzo 
mało. Ponadto Z iem ia Człuchowska 
by ła  jednym  z tych  te renów  p rz y ­
granicznych na k tó rych  N iem cy 
tw o rz y li bazy do przyszłe j agresji 
na Polskę. D ąży li w ięc za w szelką 
cenę ażeby zam ieszkujących tu  
P o laków  jak  najbardzie j zgermani- 
zować, i  niedopuścić do rozbudze­
nia w  n ich. poczucia narodowego. 
I  rzeczyw iście we w rześniu 1939 
ro ku  g łówne uderzenie n iem ieckie  
po przez Chojnice w  k ie ru n ku  na 
Prusy W schodnie w yszło  z terenu 
p o w ia tu  człuchowskiego.

Ż yw io ł p o lsk i tu  zam ieszkujący 
to  w  pewnej m ierze Kaszubi. Przed 
p ierw szą w ojną św iatow ą na tu ra l­
nym  centrem  życiow ym  dla" n ich 
b y ły  Chojnice, D latego też, gdy 
T ra k ta te m  W ersa lsk im  zosta ły one 
oddzielone kordonem  granicznym  
ludność tute jsza s trac iła  k o n ta k t 
z sw ym i działaczam i i  pozostała 
osamotniona.

Pomimo te rro ru  i prześladowań 
tu te js i Polacy w y trw a li. Zaw dzię­
cza li to  p ie lęgnow aniu ojczystej 
m owy, re lig ii, po lsk ich  zw yczajów  
i obyczajów  oraz kon tak tom  z lu ­
dnością zamieszkałą W Polsce, w  
k tó re j w ie le  tute jszych rodzin  m ia ło 
licznych krew nych. D rug im  ź ró ­
d łem  naw ołu jącym  do w y trw a n ia
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Z F R A N C JI

W r o c ł a w .  W  zw iązku  z reem i­
g ra c ją  g ó rn ik ó w  p o ls k ic h  z F ra n c ji, 
na cb rząd fra n c u s k i w y ra z ił swą zgo­
dę, D y re k c ja  O kręg o w a  K o le i Pań­
s tw o w ych  w e  W ro c ła w iu  ma p rzyg o ­
tow ać 10 poc iągów  w a h a d ło w ych , za­
o pa trzonych  w  ku ch n ie  i  k o t ły ,  k tóre , 
p rzew ieźć m ają  w  szeregu tran sp o r­
tó w  k ilk a n a ś c ie  ty s ię c y  g ó rn ik ó w  
w raz z rodz inam i. Pociąg i w ahad łow e  
zestaw ione  zostaną z w a g o n ów  p o l­
sk ich.

jąc Daninę N arodow ą na zagospo­
darow anie Z. O. B y ła  to znowu je­
dna z decydujących p la tfo rm , na 
jak ie j sp o tka li się: —  naród, pań­
stwo i rząd we w spólnym  celu dzia­
łania. Trzeba, ażeby w  ta k im  
w spólnym  celu dzia łan ia  znalazła 
się w raz z kra jem  i em igracja p o l­
ska. I  ta k , jak  PZZ s to i na stano­
w isku , że w szystk ie  zdrow e s iły  
narodu polskiego w k ra ju  w inny  
w szystko zrob ić, ażeby program  
zachodni p o lity k i po lsk ie j s ta ł się 
bezwzględną w łasnością całego 
narodu, ta k  samo zagranicą w szyst­
k ie  zdrow e s iły  em igracji po lsk ie j 
muszą stać się ambasadorami gra­
n icy  O dry  i N isy Łużyck ie j w  św ię­
cie, T rzeba, żeby te  zdrow e s iły  
po lsk ie , pozostające dziś na da le­
k ich  lądach św iata, nie budow ały 
pracą polskiego robo tn ika , rze ­
m ieśln ika, kupca i  in te ligen ta  ka p i­
ta łó w  obcych i  je pow iększa ły, ale 
trzeba, ażeby jak  najszybciej do 
k ra ju  w ró c iły  i  Polskę w  Polsce 
budow ały. I tu PZZ staw ia postu la t 
p racy społecznej poprzez swoją o r­
ganizację w śród P o lon ii Zagranicz­
nej, P o lon ii Zagranicznej, k tó ra  
n ie w ą tp liw ie  o lbrzym ie k a p ita ły  po 
k ilkudz ies ięc iu  la tach tułaczej p ra ­
cy do P o lsk i iako w iano wnieść 
może i musi.

P O LS K A  I  N IE M C Y

W  układzie  stosunków  m iędzy­
narodow ych N iem cy znajdują co­
raz to  liczn ie jszych i możniejszych 
p ro te k to ró w  na gruncie angielskiej 
P a rtii Pracy. W  osta tn im  -czasie 
czo łow y przedstaw ic ie l Socjalde­
m okrac ji n iem ieckie j, d r Schuma­
cher, w  Londyn ie  wobec 2G0 dzien­
n ika rzy  angielskich i zagranicznych 
p rzy  pe łn ien iu  honorów  gospoda­
rza przez sekretarza b ry ty jsk ie j 
P a rtii Pracy, M organa Philipsa, 
g roz ił m ożliw ością rew o luc ji nacjo­
nalistycznej w  Niemczech, s tw ie r­
dzał n iem ożliwość zapłacenia od-

b y ły  w iadom ości z sąsiedniego po­
w ia tu  zło tow skiego. Tam  życie p o l­
skie s iln ie  się rozw ija ło .

N atu ra lnym  dlatego też b y ł spon­
tan iczny odruch ludności, k tó ra  
już w  p ierwszych miesiącach is tn ie ­
n ia  w ładz po lsk ich  zwrćtcała się do 
n ich z prośbą o praw ne przyznanie  
obyw ate lstw a polskiego. Sprawa ta  
została w reszcie w  zeszłym roku  
uregulowana na podstaw ie zarzą­
dzeń o w e ry fika c ji.

Obserwacja i  osobiste stykanie  
się z ludnością podlegającą w e ry fi­
kac ji daje bardzo dużo ciekawego 
m ateria łu . Są w śród n ich różnego •*’ 
typu  ludzie. N ie k tó rzy  z dumą w y ­
wodzą, że pochodzą z prastarych 
rodzin  pom orskich i dziś jeszcze 
używ ają przed nazw iskiem  p rzy ­
dom ków  ja k : Żmuda, Bastian, W ry - 
cza i w ie le  innych. Czyż nie jest 
p ięknym  typem  Polaka ten, co je ­
szcze za czasów n iem ieckie j oku- 5. 
pac ji p rzep isa ł z gdańskiej gazety 
a r ty k u ł o pom orskie j szlachcie, 
s tw ierdza jący po lsk ie  pochodzenie 
jego nazw iska. Są rodz iny k tó re  
p o tra fi ły  w ychow ać po po lsku 
dzieci, m imo silnych w p ływ ó w  n ie­
m ieck ie j szko ły. Ileż  pa trio tyzm u  
i ukochania P o lsk i jest w  ta k ie j 
rodzin ie  B rzezińskich  z m iejsco­
wości Koczała, k tó ra  m imo spa- g. 
d łych po zakończeniu dzia łań w o­
jennych na n ią ciosów stw ierdza, 
że by ła  i m imo w szystko będzie 
polską.

Jest jeszcze inna rodzina polska, 
k tó ra  za tw a rde  stanie p rzy  w ierze  
i obyczajach swych o jców  została 
pozbaw iona przez w ładze n ie ­
m ieckie  k ilkunastuhekta row egó  go­
spodarstwa i musiała się tu łać  w  
charakterze ro b o tn ikó w  rc lnych  
po różnych n iem ieckich  m ajątkach.

Są to p rzyk ła d y  p ierwsze z brze­
gu. Jest ich w ięcej. N akazują one 
nam szacunek dla tych  rodaków  
zza dawnego kordonu, k tó rzy  
w y trw a li i  w yg ra li najw iększą 
b itw ę, bo b itw ę  o język i  ku ltu rę .

Je rzy K ochanow ski
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szkodowań wojennych p rze * N iem ­
cy, p o w o ływ a ł się w  spraw ie naszej 
gran icy zachodniej na stutgardzką 
m owę min. Byrnesa. I  dzia ło się to 
w  rok, sześć m iesięcy i trz y  tygo­
dnie po zakończeniu na jkrw aw szej 
w ojny św iata, w ojny, za k tó re j w y ­
buch i rozpętanie nie k to  inny a 
ty lk o  N iem cy śą odpow iedzia ln i. 
W  w o jn ie  te j zap łac iliśm y u tra tą  
ponad sześciu m ilionów  ludzi. T a  
w spółpraca angielsko-niem iecka 
n ie jest ważna z p unk tu  w idzen ia  
naszej gran icy na Odrze, N isie Ł u ­
życkie j i B a łtyku , k tó rą  to granicę 
uważamy za fa k t n ieodw raca lny w  
naszych i św iata dziejach. F akt, 
k tó ry  stanow i w  myśl u k ładów  ja ł­
tańskich i  poczdam skich w arunek 
poko ju  św iatowego. A le  najważ­
niejszą tu rzeczą jest, że Poiska 
musi być przygotowaną w  obliczu 
kon fe renc ji poko jow ej i w  czeka­
jących nas przed i po kon fe renc ji 
poko jow ej rozgryw kach z N iemca­
m i i ich p ro tek to ram i na w łaściw e 
określenie naszego stosunku do 
problem u N iem iec w  ogóle. D la ­
tego is tn ie je  konieczność sta łe j in ­
fo rm acji i  obserw acji tego, co się 
w  Niemczech dzieje i tego co się 
w  stosunku do N iem iec w  św iecie 
rob i. D latego nie ma potrzeby emo­
cjonowania się społeczeństwa po l­
skiego s ta łą  groźbą niebezpieczeń­
stwa niem ieckiego, i  daleko idący­
m i próbam i zastraszenia P olski, ale 
w ys iłe k  gospodarczy, społeczny, 
po lityczny , ku ltu ra lno -ośw ia tow y  i  
pozytyw na odbudowa polskości na 
zacdrzańskich i  nadba łtyck ich  z ie­
miach muszą być zw ie lokro tn ione .

To będą te isto tne mom enty na­
szej świadomości i naszej gotow o­
ści wobec stale aktua lnych p lanów  
agresji im peria lizm u niem ieckiego.

To będzie nasz argum ent w  o b li­
czu kon fe renc ji pokojow ej,

PZZ A  G R A N IC A  O DRY 
I  N IS Y  ŁU ŻY C K IE J

Stąd PZZ stw ierdzając:
1. T  .Hue praw o P o lsk i do Z. O.,
2. N ieodw oła lność decyzji W ie l­

k ie j T ró jk i w  Ja łc ie  i Pocz­
damie,

3. N ieodwracalność fa k tu  zalud­
n ien i a, zagospodarowania i od- 
nicm czenia Z. O. przez Polskę, 
oświadcza że:

1. Program  zachodni p o lity k i p o l­
sk ie j jest w yn ik ie m  po lsk ie j 
zdrow ej m yśli po litycznej, k tó ­
ra  w yros ła  i  tk w i u  k o le b k i 
p iastow skiego państwa p o l­
skiego,

2. Zachodni program  p o lity k i po l­
sk ie j jest program em  w łasnym  
narodu polskiego a nie p rogra­
mem ko n iu k tu ra ln ie  Polsce 
narzuconym ,
G ranica O dry, N isy Łuż. i  B a ł­
ty k u  jako  granica poko ju  nisz­
czy bazy niem ieckiego im peria ­
lizm u, opierającego na tych  zie­
m iach podstaw y rea lizac ji im ­
peria lis tyczne j p rusk ie j kon­
cepcji, zaw iera jącej się w  s io r- 
m u łow an iu  „D rang  nach Osten“ , 
U łożenie  stosunku P o lsk i do 
N iem iec op iera się na ścisłej 
zasadzie, że N iem cy bez Ziem  
Odzyskanych muszą żyć, pon ie­
waż ziem ie nadodrzańskie i  
nadba łtyck ie  w  organizm ie n ie ­
m ieckim  b y ły  jako  po lsk ie  o r­
ganizm ow i tem u obce a pod 
względem gospodarczym i  lu d ­
nościowym  b y ły  deficytow e, 
Z iem ie Odzyskane w  obecnych 
swych granicach są w yn ik iem  
tys iąc le tn ich  wzmagań po lsko- 
n iem ieckich  i  k ładem  P o lsk i 
w  zw ycięstw o św iata nad N iem ­
ca m i

PZZ —  W Y K Ł A D N IK IE M  
P O LS K IE J M Y Ś LI Z A C H O D N IE J

Temu program ow i da PZZ pe łny 
w yraz w  dalszej swej pracy, będąc 
w yk ła d n ik ie m  i g łów nym  reprezen­
tantem  op in ii społeczeństwa p o l­
skiego w  sprawach zachodnich i 
jako  ta k i —  jednym  z dow odów  
ciągłości po lskie j m yśli zachodniej, 
zawsze rów no czujnej wobec n ie ­
wygasłego niebezpieczeństwa agre­
sji n iem ieckie j oraz popiera jącej ją 
reakc ji m iędzynarodowej.

Niezłomni na Ziemi Człndiowsklej
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P R ZE C IW  S TA N O M  ZJEDNO ­

C ZO N YM  EUROPY
Donosiliśmy już w poprzednich 

numerach o niezwykle ożywionej 
propagandzie niemieckiej, popiera­
jącej projekt Churchilla utworzenia 
Stanów Zjednoczonych Europy. 
Propaganda ta ma oczywiście naj­
większe nasilenie w  anglosaskich 
strefach okupacyjnych, gdzie w tym  
kierunku działa już cały szereg 
pierwszorzędnie zorganizowanych 
ośrodków. Prasa niemiecka w so­
wieckiej strefie okupacyjnej zajmu­
je wobec projektu Churchilla zde­
cydowanie negatywne stanowisko, 
„Eerliner Zeitung“ (nr 17) w arty­
kule zatytułowanym „Nowe święte 
przymierze“ (Eine neue heilige A l- 
l  anz), dochodzi do następującego 
wniosku:

„I.inia podziału, którą poprowa­
dziłby zachodnio-europejski blok 
państw przez Europę, szłaby przez 
środek Niemiec. Takie  „rozwiąza­
nie“ oznaczałoby koniec Niemiec 
jako naród*. Wszystkie nasze w y­
siłki muszą być skierowane w tym  
celu, aby odwrócić niebezpieczeń­
stwo podziału Niemiec. Z uwagi na 
pokój świata ze specyficznego nie­
mieckiego punktu widzenia, należy 
odrzucić stanowczo Churchilla 
„święte przymierze“. Kto głosi ha­
sło Stanów Zjednoczonych Europy
—  o ile nie jest fantastą —  pod­
syca świadomie przeciwieństwa 
pomiędzy narodami“.

Powyższy głos niemiecki, nieste­
ty  odosobniony, notujemy na do­
wód, że fantastyczny projekt an­
gielski zapuścił szczególnie w za­
chodnich Niemczech tak głębokie 
korzenie, że koła polityczne N ie- 
m!ec wschodnich muszą słą uciekać 
do wyżej cytowanych argumentów. 
Tymczasem rzecz nie w tym, że 
Stany Zjednoczone Europy ozna­
czałyby koniec narodu niemieckie­
go, bo przecież polityka Anglosa- 
sów robi wszystko, aby ten naród 
jak najprędzej ppstawić znowu na 
nogi, lecz w tym, że takie Stany —  
według projektu Churchilla —  siłą 
faktu byłyby jako siedlisko wszel­
kich elementów reakcyjnych i ka­
pitalistycznych, dyszących po pro­
stu żądzą trzeciej wojny, wymierzo­
nej przeciwko państwom słowiań­
skim, zagrażałyby więc także bez­
pieczeństwu i niepodległości Pol­
sku

ŻYCIE GOSPODARCZE
O D R A D ZA  SIĘ

W edług doniesienia „Aachener 
Volkszeitung“ (nr 87), na kanale 
Ren— Herne przewozi się miesięcz­
nie 330 tysięcy ton towaru, co sta­
nowi 60% obrotu na kanałach za- 
chodnio-niemieckich. Transportuje 
się przeważnie węgiel, środki spo­
żywcze i nawozy sztuczne.

Fabryki w  Remscheid otrzymały
—  jak podaje „Weser K urier“ (nr 
102) zamówienia w  kwocie 1 mil.

¡Czy w Niemczech istniał ruch oporni?
M onach ijsk i dz ienn ik  „Neue 

Z e itung" w  sprawozdaniu z Świa­
towego Kongresu Kolbiet w  N ow ym  
Y o rk u  zaatakow ał ostro n iem iecką 
delegatkę d r S trecker, k tó ra  ze t­
knąw szy się na Kongresie z p rzed­
s taw ic ie lam i ruchu oporu w  pań­
stwach okupowanych przez N iem ­
ców, by ła  zmuszona przyznać, „że 
p róby  przeciw staw ien ia  się te rro ­
ro w i h itle row sk iem u w  Niemczech 
nie można nazywać ruchem oporu".

Jak się w ięc sprawa przedstaw ia 
naprawdę? Czy is tn ia ł w  N iem ­
czech ruch oporu, czy nie?

Jest rzeczą bardzo cha rak te ry ­
styczną, że mimo, iż w  p ierwszych 
la tach po dojściu H itle ra  do w ładzy 
jego p rzec iw n icy  dysponowali je­
szcze w cale  siln ie  rozbudow anym i 
organizacjam i pa rty jnym i, p iśm ien­
n ic tw o  antynazistow skie  by ło  d ru ­
kow ane w  o lb rzym ie j w iększości 
zagranicą. O środkam i ta k im i b y ł 
np. Am sterdam  (słynny Q u irido - 
Verlag) i Paryż, gdzie w ychodz iły  
ks iążk i w yb itn ych  em igrantów  
(bracia M ann, bracia  Zweig, E rnst 
Glaeser, Wassermann, A nna  Seg- 
hus, T o lle r —- by  w ym ien ić  ty lk o  
k ilk u ) i b roszurk i propagandowe, 
przem ycane do N iem iec i rozpo­
wszechniane w  okładkach popu­
larnego n iem ieckiego w ydaw n ic ­
tw a  Recłam ’a. W  ten sposób roz­
prow adzono np. „B runa tną  księgę 
o pożarze Reichstagu i te rro rze  h i­
tle row sk im , k tó re j dano ok ładkę  
„W a lle n s te in a ". Potrzeby w o lne j 
prasy codziennej zaspakaja ły roz­
liczne an tyh itle row sk ie  gazety n ie ­
m ieckie  wychodzące w  w ie lu  k ra ­
jach europejskich.

Z chw ilą  w ybuchu w o jny  i he r­
metycznego zam knięcia granic 
można by ło  —  przynajm nie j tym -

czasem —  liczyć  ty lk o  na p ro ­
dukcję k ra jow ą. I cóż się w tedy 
okazuje? N iem ieccy p rzec iw n icy  
H itle ra  nie zdobyli się na teren ie  
Niemiec, poza w ydawaną w  B er­
lin ie  „W o ln o śc ią “  (F re ihe it) na 
żadną, stale ukazującą się gazetkę. 
N ie by ło  praw ie  broszur a u lo tk i, 
o m ałym  zresztą zasięgu, odbijano 
przew ażnie na pow ielaczu. Do ja ­
kiego stopnia bano się p o lic ji, w y ­
n ika  z wydanej w  zim ie 1940/41 
u lo tk i, w  k tó re j au torzy zaznaczyli 
p rzy  końcu, że użyta „m aszyna do 
p isania w praw dzie  jeszcze istnieje, 
ale czc ionki w ym ieniono. Pow ie­
lacz leży w  wodzie, gdzieś m iędzy 
N ed litz  a G lien icke r B rücke (cho­
dzi o Berlin )...". (Cyt. wg „D e r So­
z ia ldem okra t“  9. I. 1947). Należy 
tu  nadm ienić, że w szystk ie  te d ru ­
kow ane pisma i pisemka, k tó re  nie­
jeden z nas *m iał w  ręce podczas 
okupacji, a w ięc 2 -tygcdn ik  „O s t- 
w ache", dalej „D e r F ron tkäm pfe r“ , 
„D e r H am m er", „D e r K labau te r­
m ann" (satyryczne) i bodajże „D e r 
D urchbruch" ukazyw a ły  się w  GG, 
a autoram i i w ydaw cam i b y li p rze­
ważnie... Polacy. W id z im y  w ięc, że 
na po lu  w ydaw niczym  rzekom y 
n iem ieck i ruch oporu może się po ­
szczycić jedynie bardzo m iernym i 
osiągnięciam i. Przem ożny strach 
pa ra liżow a ł w szelką nieco śmielszą 
in ic ja tyw ę.

Podobnie przedstaw ia się spra­
w a z akcją sabotażowo-dywersyjną. 
To, co na tym  po lu  starają się dziś 
dyskontow ać dla siebie te czy inne 
p a rtie  n iem ieckie , by ło  w  dużej 
m ierze dziełem  ro b o tn ikó w  i p ra ­
cow n ików  obcych, w zię tych  do 
N iem iec- na roboty . N iem cy ogra­
n icza li się przew ażnie do tak  zwa­
nego małego sabotażu, w yżyw ają-

cego się w  w yp isyw an iu  haseł na 
murach. N iejedno też, co gestapo 
podciągało pod sabotaż, w y p ły ­
w a ło  z pobudek k rym ina lnych  lub 
z niechęci do p racy w  ciężkich w o­
jennych w arunkach.

Gdy się rozm awia dziś z N iem ­
cami, n ie  omieszkają n igdy w ska­
zać z tryum fem  na 20 lipca  1944 r. 
O to jest —  pow iadają — najlepszy 
dowód, że i u nas b y ły  s iły  
„C o n tra ", an tyh itle row cy, k tó rży  
w łasną k rw ią  przep ieczętow ali 
próbę uw oln ien ia  nas i św iata od/ 
ty ra n ii H itle ra . Oprócz tego —  mó­
w ią  dalej —  w  Kacetach i w ięz ie ­
niach siedziało i zginęło dużo na­
szych bo jow n ików  o wolność, ze 
s ław nym  K aro lem  v, Ossietzkym  
na czele.

N ie w ą tp liw ie  znaczna ilość 
N iem ców, szczególnie socja listów  i 
kom un is tów  by ła  uwięziona. A le  
trzeba w ziąć pod uwagę, że dostali 
się oni za d ru ty  przew ażnie nie 
za działalność w  czasach h itle ro w ­
skich, lecz przed 1933 rok iem , a 
w ięc za robotę party jną , k tó ra  by ła  
legalna w  chw ili, gdy ją w y p e ł­
n ia li —  a to o lb rzym ia  różnica. 
N ie można w ięc z nich rob ić  bo­
hate rów  ruchu oporu.

20 lipca  wymaga nieco szerszego 
omówienia. Raz, że to jest jedyna 
akcja w  w iększym  sty lu , k tó rą  
N iem cy mogą się pochw alić, a dwa, 
że pozw ala ona, jak  sądzę, odkryć 
p raw dz iw e  oblicze p rzec iw n ików  
H itle ra .

K o ła , k tó re  dop row adz iły  w  ko ń ­
cu do lipcow ego zamachu na H i­
tle ra  re k ru to w a ły  się z genera- 
l ic j i  i s fer po litycznych. Pamię­
tam y, że Reichswehra by ła  za cza­
sów re p u b lik i w e jm arskie j naj­
lepszą ostoją dawnego pruskiego

mk. na maszyny rolnicze na eks­
port do Indyj. W  przygotowaniu 
są umowy z Kanadą,

Fabryki w  Biclefeld produkują 
miesięcznie 20 tysięcy rowerów. 
Fabryka Maggi A . G, uruchomiła 
w  Hamelu swój oddział, zatrudnia­
jąc narazie 150 ludzi. Wiadomości 
powyższe drukuje „Westdeutsches 
Tageblatt“ (nr 36).

Zakłady przemysłowe Kraftstoff 
A , G. w Wesseling, jedyne tego ro­
dzaju w strefie brytyjskiej, produ­
kować będą miesięcznie 1500 ton 
oleju metanowego, Ole’ ten jest ko­
nieczny do fabrykacji nawozów 
sztucznych.

Zaopatrzenie prowincji reńsko- 
westfalskiej w wełnę surową po­
lepszyło się dzięki importowi z No­
wej Zelandii i wystarczy całkowicie 
do wiosny tego roku (Rheinische 
Zeitung nr 85).

Do strefy brytyjskiej przywiezio­
no z Anglii w drugim tygodniu gru-

dnia ub. r. 823 tony kawy. Ogółem 
importowano 25.781 ton żywności. 
Ze Stanów Zjednoczonych dostar­
czono 1005 ton mąki pszennej i 
większe transporty ziemniaków  
(Rhein-Ruhr Zeitung nr 65),

W  Konigswinter utworzone zo­
stało towarzystwo badawcze dla 
szybkiego usuwania i zużytkowa­
nia gruzów. Towarzystwo zaleca 
wytwarzanie seryjne nowych ty­
pów odpowiednich maszyn,

O D B U D O W A  K O I E JN IC T W A

Straty wojenne kolejnictwa nie­
mieckiego w strefie brytyjskiej wy­
noszą: 2480 km zniszczonych szyn, 
1750 zupełnie lub częściowo znisz­
czonych mostów, 1260 unierucho­
mionych nastawni. 7,5 mil. metrów  
sześciennych zabudowań stacyjnych 
uległo rozbiciu.

W  końcu r. 1945 z 12,700 km  
szyn oddano do użytku 11,600 km. 
Cyfra dziennie przebieganych przez

pociągi kilometrów os;ągno}a 
136,000 km. Stanowi to 44% w sto­
sunku do r. 1932.

Cyfra miesięczna podróżnych po­
dwoiła się niemal w  porównaniu z 
r. 1932 z 30 milionów na 57,6 mi­
lionów osób,

W  transporcie towarowym liczba 
przebytych kilometrów osiągnęła 
75% stanu z r. 1932 i wynosiła prze­
ciętnie 8,4 miliony ton obrotu to­
warowego miesięcznie.

Stan parowozów wynosił w okre­
sie sprawozdawczym 6800, z czego 
50% było w  naprawie,

Stan wagonów zwiększył się z 
120 tysięcy w  lecie 1945 na 160 ty­
sięcy w październiku 1946.

Odbudowano w  r. 1946 trzy mo­
sty kolejowe na Renie, 6 na W eze­
rze, i pewną liczbę mniejszych, tak  
że stan całych mostów «żywalnych  
wynosi 975. Budowli kolejowych 
wzniesiono 1,4 mil, metrów sze­
ściennych, co stanowi 20% całości 
(W eser-Kurier nr 103). *

m ilita ryzm u. G enera łow ie, k tó rz y  
p a trzy li z oburzeniem  na rozbro­
jenie N iem iec i zniesienie pow ­
szechnej służby w ojskow ej, popa rli 
z zapałem H itle ra , po k tó rym  się 
słusznie spodziew ali św ietnego od­
rodzenia n iem ieckie j s iły  zbrojnej. 
W praw dzie  dążność N. S. D. A , P. 
do prym atu  rów nież w  sprawach 
w ojskow ych nastra ja ła  część ge- 
ne ra lic ji k ry tyczn ie , ale w spania łe 
i szybkie dozbrojenie, awanse i u- 
dogodnienia ro zw ia ły  szybko n ie ­
zadowolenie, G dy potem  H it le r  
zaczął realizow ać swe grabieżcze 
p lany (A ustria , Czechy), sztab zga­
dzając się z n im  zupełnie, m ia ł 
jedynie w ą tp liw ośc i co do zbytn ie j 
ryzykow ności pociągnięć.

T o  samo odnosi się też do p ie rw ­
szych la t w ojny. „Rzeczą decydu­
jącą jest i pozostaje p rzy  tym  za­
chowanie się generałów  —  jak  
słusznie pisze W . M eissner („D e r 
20 J u li 1944: D er A n te il der Ge­
ne ra le " —  Neues Deutschland, 
styczeń br.) —  k tó rz y  ograniczali 
się w yłączn ie  do k ry ty k i H itle ra  
na po lu  strategicznym  i  ta k tycz ­
nym. Co do m eritum  sprawy, 
wszczęcia napastniczych wojen, 
panow ała zupełna zgodność". Do­
p ie ro  z czasem, gdy k ie row n icze  
w ładze w ojskow e zobaczyły, że 
H it le r  staw ia w szystko na jedną 
kartę , gdy na sku tek niepowodzeń 
upatryw ano w  dojściu do chw ilo ­
wego kom prom isu z sprzym ierzo­
nym i jedyny sposób, by móc kon ­
tynuow ać skuteczniej w a lkę  w  
późniejszym, dogodniejszym te rm i­
nie, opozycja p rzec iw ko  szaleń­
czym pociągnięciom  H itle ra  siln ie  
w zrasta. G enera łow ie p rzew idy ­
w a li, że rozgrom ienie N iem iec po­
ciągnie za sobą unicestw ien ie  
W ehrm achtu i to jedynie popchnęło 
część z n ich do w spó łudzia łu  w  
zamachu lipcow ym .

Podobnie jak  generałow ie, po ­
m ogły też H it le ro w i w  dojściu do 
w ładzy praw icow e i mieszczańskie 
p a rtie  n iem ieckie , szczególnie 
przez gw ałtow ne zwalczanie (kon­
cern prasow y Hugenberga!) social- 
d *m o kra tó w  i kom unistów . Jest 
charakterystyczne, że jeden z 
g łów nych reżyserów  20 lip ca  d r 
Górdeier, członek n iem iecko-naro- 
dowej P a rtii - Ludow ej, w  memo­
ria le  z roku  1930 usp raw ied liw ia  
n ie jako  z góry ewent. n iem ieck i 
to ta lizm , w yrażając się m iędzy in ­
nym i (chcia łby też Polsce odebrać 
Pomorze i  Śląski ujemnie o p a r­
lam entaryzm ie. M im o to m etody 
w prowadzone przez h itle row ców  
po 30 stycznia 1933 zdystansowały 
G ordelera od narodowego socja­
lizm u, w  k tó rym  up a tryw a ł dojście 
do w ładzy  dyle tan tów . G dy na­
s tąp iła  e lim inacja  p a r t ii p ra w i- 
cowo-m ieszczańskich z życia po- 

(C iąg dalszy na stronie 4-tej)
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— Jak ona to potrafi! — pomyślał o żonie z uznaniem.
Dzięki tej swojskości otoczenia czuł się tu od razu,

w pierwszym dniu pobytu, jak u siebie zadomowiony i za­
gospodarowany od razu w to obce otoczenie, w ten cudzy 
dom.

— Ale to wszystko może być moje, własne! — pomyślał.
Może być i będzie! Nie mówili to ludzie po drodze, że

wszystkie gospodarki po Niemcach na ziemiach na wschód 
od Odry i Nisy przejdą na Polaków, na osadników pol­
skich? A czyż nie ma prawa ten, kto pierwszy tu przy­
był i kto na tej ziemi zaraz bierze się do pracy? A przecież 
Hanka wszystko niemal co jest — prócz ziemi — w  tym 
gospodarstwie ocaliła i zachowała w całości swoją w y­
łącznie pracą, swoim wysiłkiem i trudem.

— Żeś to Hanuś przetrwała wszystko, że nie odeszłaś, 
nie powędrowałaś do swoich — mówił wczoraj Marcin, 
patrząc rozszczęśliwionymi oczyma na żonę, krzątającą 
się po kuchni, aby nakarmić przybyłych niespodziewanie

wędrowców. Na niego jednak czekała, wiedziała, że przyj­
dzie, że tu będzie jej szukał.

— Mogłam to iść i zostawić tu tak wszystko na zmar­
nowanie? Przecież to wszystko ma być nasze, polskie — 
odpowiedziała, nie przerywając krzątania.

A jak ich przyjęta po podróży. Od razu zapomnieli, że 
jeszcze trwa wojna.

Stół nakryła obrusem, lśniącym białością. Na środku 
postawiła karafkę z wódką, zaprawioną sokiem wiśnio­
wym, jak rubin łamiącą światło. Porcelanowe talerze, po­
srebrzane widelce i noże, kieliszki z rżniętego szkła — 
wszystko było dostatnie, bogate, przedwojenne. Nakrajała 
na talerz chlebd, a na drugi wędliny różnych gatunków. 
Ustawiła masło, ułożone zgrabnie w masielniczce, cukier. 
Wreszcie podała duży półmisek okraszonej grubymi 
skwarkami jajecznicy, aż w izbie rozszedł się zapach tak 
kuszący, że obu mężczyzn ogarnęła granicząca z roz­
rzewnieniem szczęśliwość.

Wspominając teraz tę wczorajszą ucztę, Marcin poczuł 
głód, a słysząc dochodzące z kuchni brzękanie naczyń, 
zaczął się szybko ubierać.

Hanka! — nawracał ciągle myślami do żony. Godna po­
dziwu jest ta kobieta. Ile wykazuje hartu, siły woli, ile 
wytrwałości i uporu. A jak się zna na każdej robocie. 
Potrafi się uporać z męską pracą w gospodarstwie, a star­
czy jej czasu i pomyśleć zdąży o przystrojeniu mieszkania 
i o zaopatrzeniu spiżarni, urozmaiceniu posiłków. Czy tó 
jaki chłop potrafiłby kiedy zdobyć się na tyle wszech­
stronności?

Ale... jest w Hance coś, czego Marcin uchwycić jeszcze 
nie potrafi. Niby pozornie nic się w niej nie zmieniło, to

nie jest jakieś specjalne przygnębienie, bo nie płacze, me 
narzeka, nie żali się... Tyle, że popłakała się na powitanie. 
Ale to chyba Wzruszenie radości. Toć ¡.Marcin miał łzy 
w oczach, i w gardle go ściskało. A jednak... Dotąd w roz­
mowie nie wspomnieli ani słówkiem o warszawskich prze­
życiach, o Jędrusiu, o całej tragedii powstania i golgocie 
późniejszsrch przeżyć. Wspomniało się o wypadkach i w y­
darzeniach, lecz ani słowa o przeżyciach i uczuciach. Jak­
by te rzeczy oddzielone były jakąś ścianą, której przejrzeć 
nie można.

Marcin wyszedł do kuchni. Berta krzątała się przy 
garnkach. Powitała go skwapliwie ugrzecznionym „gut 
Morgen“ . Gdy tylko się umył, podała mu śniadanie: kluski 
z mlekiem i okraszone słoniną, tłuczone ziemniaki.

Przez okno widział Hankę, karmiącą żywiznę, więc 
zjadłszy śniadanie, wyszedł na podwórko.

— Chcę obejrzeć, ile i czego mamy w gospodarstwie — 
powiedział do niej.

— Ano, obejrzyj dobytek. Niejednego mam brak, ale 
jest też różności sporo — odpowiedziała, biegnąc do sto­
doły po siano dla krów.

Żywego inwentarza przybyło Hance sporo od ucieczki 
Albersów. Niemcy we wsi, uciekając w popłochu, porzucili 
wiele. A, że w domach zostały dwie czy trzy staruszki, 
nie chcące już rozstawać się z rodzinną wsią, nie było komu 
opiekować się stworzeniami. Jedna krowa, spuszczona wi­
docznie z uwięzi, czy też po prostu odwiązawszy się jakoś 
od koryta, przywędrowała sama w Hanczyne podwórze, 
wygłodniała. Inne odszukała Hanka, bo ryk żałosny przy­
wiązanych przy pustych korytach dobiegł aż do niej i zmu­
sił do szukania opuszczonych bydląt. (C. d. nj



Węglowy
W  p ie rw szym  d n iu  obrad I I  O g ó ln o ­

p o ls k ie j K o n fe re n c ji P rasowej Prze­
m yś lu  W ęg low ego , k tó ra  o d b y ła  się 
w  dn iach  od 27. do 29. I. 1947 io k  i. 
Gen. D y re k to r  C entr. Zarządu Prze­
m y s łu  W ęg low ego , inż. F ryd e ryK  T o ­
p o ls k i w y g ło s ił zasadniczy re fe ra t, 
k tó ry  p o da jem y w  skrócen iu :

W  ro k u  1945 p o ls k i p rzem ysł wę­
g lo w y  w y d o b y ł 47.288.000 to n  węgla, 
p rzekracza jąc  w yznaczony  p la n  o 
1.288.000 ton. Znaczne p rzekroczen ie  
p la n u  w y d o b y c ia  ma m ie jsce  w  tym  
czasie, k ie d y  cała Europa czyn i n a j­
w iększe  w y s i łk i  o w yd o b yc ie  czy k u ­
pno każde j to n y  w ęgla .

PO D W Ó C H  W O J N A C H

N a  t le  te j s y tu a c ji m iędzyna rodo ­
w e j m ożem y na leżyc ie  ocen ić w y s i­
łe k  i  w k ła d  p o ls k ie g o  p rzem ysłu  w ę ­
g low ego  w  dzie le  o d b udow y n ie  t y l ­
k o  P o lsk i, a le i  Europy. W y s iłe k  ten 
d la  m łodego gospodarstw a po lsk iego  
b y ł w ie lk i.  Poniższe zestaw ien ie  obra­
zu je  nam  tem po o d b udow y po lsk iego  
p rze m ys łu  w ęg low ego  w  okresach no- 
w o je n n y c h  po p ie rw sze j w o jn ie  św ia ­
to w e j i  obecnie w e d łu g  re jo n ó w  (w 
ty s ią ca ch  ton ):

R ok  R e jon  G órno-
K ra k o w s k i D ąbro w sk i śląski

‘  l i m  J6.819 31.713
1349 T 61 4  18.915

n ie  44,5%).. N a le ży  pam ię tać jednak, 
że k o p a ln ie  te p rze ję liśm y  p raw ie  
c a łk o w ic ie  w y lu d n io n e . Już jednak 
w  b ieżącym  roku  w y d o b y c ie  na te re ­
n ie  Ś ląska O po lsk iego  w yn o s ić  bę­
dzie 63% tego w yd o b yc ia  z ro k u  19?8. 
Ten poziom  N ie m cy  os iągnę li dop ie ro  
w  1922 ro k u  w  w a run ka ch  n a jb a r­
dz ie j ko rz y s tn y c h  d la  s ieb ie  (p rzy łą ­

czenie Śląska G órnego do P o lsk i spo­
w o d o w a ło  p rzes ied len ie  n ie m ie ck ie j 
za łog i na te ren  Śląska O po lsk iego, 
w ów czas leżącego po s tron ie  n ie m iec ­
k ie j) .

Je ś li dane poniższe po ró w n a m y z 
ana lo g icznym i datam i, odnoszącym i 
się do p rzem ys łu  w ęg low ego  E uropy 
Zachodn ie j

K ra j w rzes ień  1946 paźdz ie rn ik  1946
Prod, za paźdz. w  % wobec 
p rzec ię tne j p rzedw o jenne j 

(1935 —  38)________

Polska
N ie m cy  z.
F ra n c ja
B e lg ia
H o la n d ia
W io c h y

4.155.000
5.182.000
3.837.000
1.887.000 

750,000
90,000

4,554,743
5,736,500

2,600,000
804,000

75,000

82
51

102
88
74
72

to  w id z im y , że Po lska znów  je s t je d ­
n y m  z p ie rw szych  państw . F ra n c ja  
sku tk ie m  p ra cy  przez 6 dn i w  ty g o ­
d n iu  obecnie  zam iast p rzed w o je n n ych  
5 -c iu  oraz sku tk ie m  o jeden  ro k  d łuż­
szego okresu  czasu p racy  o rgan iza­
c y jn e j (ro k  w cześn ie j w yzw o lo n a

spod o ku p ac ji) os iągnęła  p rzedw o­
je n n y  poziom  w yd o b yc ia .

W  O S T A T N IC H  D W U  I  A T  A C H
Jak p rzed s ta w ia ło  się w y d o b y ć »  

w ro k u  1946 w  p o ró w n a n iu  z ro k ie m  
1945? Poniższe zestaw ien ia  nam  to 
ob razu ją  (w  tys . ton ):

R ok K ra k o w s k i D ą b ro w sk i G órnośl. O p o lsk i D o lnoś i. Razem

1945
1946

1.476
2.400

3.272
5.237

14.629
25.175

5.242
11.541

2.747
2.935

27 366 
47 288

1913 
1919

A na lo g iczn e  s tosunk i obecnie
p rze d s ta w ia ją  się ja k  n iże j (w  tys. 
to n ):

R ok  R e jon  G órno-
K ra k o w s k i D ą b ro w sk i ś ląsk i

W id z im y  z powyższego, że w  szla­
che tnym  w yśc ig u  p racy , w szys tk ie  
o k rę g i u c z y n iły  duży w y s iłe k . O kręg  
D o lnoś ląsk i pozosta ł je d y n ie  w  ty le .

D la  pew n ie jszego zobrazow an ia  p ro ­
cesów w yd o b y w c z y c h  pom iędzy ro ­

k ie m  1945— 46, p rzy to czym y  jeszcze 
jedno  zestaw ien ie , m ia no w ic ie  ja k  
p rzeb iega ła  p rzec ię tna  w yd a jn o ść  w  
ty m  okres ie  na ro b o tn ik a  d n ió w kę  
w  kg :

R ok K ra k ó w  D ąbrow a  G ó rn y  Sl. O p o lsk i Si. D o ln y  Sl. Razem

1938
1946

2642
2400

6.660
5.237

28.466
25.175

1945
1946

611
825

670
864

1.046
1.238

857
1.119

515
578

797
1.004

Z  pow yższych  zestaw ień  w id z im y  
że tempo o d budow y po lsk iego  p rze­
m ys łu  w ęg low ego  je s t o w ie le  w ię k ­
sze, n iż  to  m ia ło  m ie jsce  w  okresie  
po p ie rw sze j w o jn ie  św ia to w e j. 
W ów czas  dop ie ro  w  ro k u  1923— 1927 
w  za leżności od o kręgu  os iągn ię to  
o b e cn y  w zg lę d n y  s top ień  w yd o b yc ia . 
T rzeba b y ło  p ra cy  5— 8 la t, b y  osią­
gnąć to , co teraz os iągam y W je d n ym  
ro k u . N a  te renach  Ś ląska O po lsk iego  
i  D o lnego ana log iczne  tem po odbudo­
w y  je s t n ieco niższe (dla Śląska O- 
p o lsk ie g o  w  ro k u  1919 —  56,5%, obec-

R ów nież na ty m  o d c in ku  w id z im y  
p o w ażny  w zrost. O becnie  odsetek 
w y n o s i 64— 72% w y d a jn o ś c i 1938 r. 
w  zależności od re jonu . Je ś li po ró ­
w n a lib y ś m y  ten  odc inek  zagadn:en ia  
z p rzem ys łam i w ę g lo w y m i E u ropy  
Z achodn ie j to  s tw ie rdz ić  m usim y, że 
Po lska tu ta j za jm u je  ró w n ież  jedno  
z czo łow ych  m ie jsc.

W y ż e j podane c y fry  pozw o lą  zo­
r ie n to w a ć  się w  dynam ice  ro z w o jo ­
w e j po lsk iego  p rzem ys łu  w ęg low ego. 
N ie m n ie j je d n a k  d la  up la s tyczn ien ia  
w y s iłk ó w  na ty m  o d c in ku  na leży

choćby p o k ró tce  naszk icow ać t ło  w a­
run kó w , w  ja k ic h  p rzem ysł w ę g lo w y  
zaczął p racow ać, co z ro b ił w  tym  o- 
k res ie  czasu oraz zam ierzen ia  na n a j­
b liższą p rzyszłość.

W A R U N K I PRACY PRZEMYSŁU 
W Ę G LO W E G O

N ie m c y  w y d o b y li w  ro k u  1943 91
m ilio n ó w  to n  w ęg la  z ko p a lń  leżą­
cych  na te renach  dz is ie jsze j Po lsk i, 
os iąga jąc w zros t w y d o b y c ia  o 44%, 
podczas gd y  na te ren ie  D olnego Slą- 
ska w yd o b yc ie  w  1943 r. w  po rów na-

nru z ro k ie m  1938 naw et n ieco  spa- 
d ło. W yd a w a ć  m us ia łoby  się, że sko­
ro  ta k  znaczne w yd o b yc ie  os iągn ię ­
to , to  m usia ło  nastąp-ć s ilne  za inw e ­
s tow an ie  i zm echan izow an ie  kopa lń . 
Tym czasem  ilo ść  w rę b ó w e k  z 14,1 
szt. w  1937 r. spada do 7.92 s zt. w  
1944. A n a lo g iczn ie  p rzew ozy lo ko m o ­
ty w a m i, ła ń cu ch y  i  l in y .  Zdo lność 
p rzeróbcza s o rto w n i zm n ie jszy ła  ’ ę
0 31,4%, p łu cze k  o 35% w  p o ró w n a ­
n iu  z okresem  p rzedw o jennym . Jeśli 
N ie m cy  n ie  o s ią g n ę li w zros tu  w y d o ­
b y c ia  przez w zros t in w e s ty c ji,  to  dzię­
k i  czemu os ią g n ę li ta k  w yso k ie  w y ­
dobycie?

M u s im y  p rzy to czyć  jeszcze, że Prze­
m y s ł W ę g lo w y  w  Polsce p rze d w o je n ­
n e j k ie ro w a n y  in te resam i k a p ita łu  za­
gran icznego, g łó w n ie  z B e rlin a  n ie  
p rzep row adza ł n a le ży tych  in w e s ty c ji
1 rem on tów  ka p ita ln y c h . P o lsk i prze­
m ys ł w ę g lo w y  w  okres ie  p rze d w o je n ­
n ym  u trz y m y w a ł stosunek m iędzy ro ­
bo tam i p rzyg o to w a w czym i a odbudo­
w ą  —  o k o ło  15%. W  okres ie  okupa­
c ji,  N ie m c y  fo rsu ją c  w y d o b y c ie  z je ­
d li  te  zapasy, zm n ie jsza jąc  je  o okres 
■ZYi la t  (o 87.287 tys . ton). W  r. 1943 
w y d o b y w a ją c  p rzec ię tn ie  m iesięczn e 
x ko p a lń  p o ls k ic h  4-121 tys. to n  b ra li 
z p rzyg o to w a n e j subs tanc ji 1.313 tys. 
ton  (32% w y d o b yc ia ) w y d o b y w a ją c  
resztę w ła s n y m i s iła m i (68%).

Z w ię k s z y li N ie m c y  s iln ie  na tom iast 
stan za łóg  —  zw łaszcza na ko p a ln ia ch  
t. zw. s ta ropo lsk ich . Ja k  N ie m cy  ¿.je­
d li  substancję  w ęg low ą , ta k  rów n ież  
N ie m c y  z je d li substancję  b io lo g iczn ą  
p o lsk ie g o  g ó rn ika . P o lacy gó r n icy  
o trz y m y w a li p rz y d z ia ły  żyw nośc iow e  
o ka lo ry c z n e j w a rto śc i dz ienne j 2.329 
k a lo ry j .  C z ło n ko w ie  rod z in  —  1.165 
k a lo ry j (dane z O bersch lesisches In ­
s t itu t  tu e r W irtsch a fts io rsch u ng ). 
S tw ie rdzono  naukow o, że c z ło w ie k  
n ie p ra c u ją c y  m usi o trz y m y w a ć  dzien­
n ie  p rz y n a jm n ie j 1.600 k a lo ry j ,  chcąc 
u trzym a ć  się p rz y  życ iu . Pra ^ c 
p rz y  s iedzącym  z a ję c iu —  do 2.400 ka ­
lo r y j  dz ienn ie . W id z im y  z pow yższe­
go że na jw a żn ie jszą  i  na jce n n ie jszą  
s i i i; _  s iłę  ludzką  —  N ie m c y  w y ­
n is z c z y li i  o s ła b ili w  znacznym  sto­
pn iu .

F orsu jąc  w y d o b y c ie  conte que coû­
te, w  m ia rę  p rzed łużan ia  się w o jn y , 
N ie m cy  z a tru d n ia li em e ry tó w  i  nw a- 
lid ó w  k o p a ln ia n ych , przez co podnie-

C z y  w  N ie m c z e c h  is tn ia ł ru c h  o p o ru ?
(Dokończenie ze strony 3-ciej)

litycznego, u tw o rz y ły  się pierwsze 
k o ła  ta jne j opozycji. W ówczas też 
G orde ler zaczął naw iązyw ać sto­
sunki z generalic ją i działaczam i 
robo tn iczym i i  lew icow o-m ie - 
szczańskim i.

Z drugiej znów  s trony  w y b itn i 
lew icow cy  ja k  Leuschner, Leber, 
Haubach, M ie re n d o rff i  inn i, choć 
n ie zgadzali się z G ordelerem  co do 
ce lów  ostatecznych, pos tanow ili 
jednak w spó łdzia łać z n im  dla 

.zw a lczan ia  te rro ru  h itle row sk iego  
i  p rzyw rócen ia  w olności p o lity cz ­
nej.

Już o la tach  w ojennych pisze 
M eissner („D e r 20 ju li 1944: D er 
A n te il der P o lit ik e r" .)  W  ten spo­
sobi „W szyscy zainteresow ani (w 
oporze p rzec iw ko  reż im ow i) n ie 
zdaw ali sobie dostatecznie sprawy, 
że usunięcie w ładzy  h itle row sk ie j 
m usiało autom atycznie p row adzić 
do przerw an ia  w o jny  i  kap itu lac ji. 
D op iero  dalszy przebieg w o jny  ja ­
sno up rzy tom n ił, że h itle row ska  
p o lity k a  rabunkow a była , z po­
w odu opozycji całego św iata, ska­
zana na niepow odzenie i że m u­
sia ło  z ko le i chodzić o to, by  skró ­
c ić  c ie rp ien ie  narodu niem ieckiego 
i  ustrzec N iem cy przed zupełną 
k lę ską “ . D la  w szystkich, n ie  w y ­
łączając socja ldem okratów  i do­
kooptow anych  później kom unistów  
ibyło p rz y  tym  jasne, że prosta  
droga re w o lty , jawnego oporu, nie 
jest m ożliw a, gdyż nie w id z ie li 
możności w ciągnięcia  szerszych 
mas do ruchu oporu, „S ilne  nieza­
dow olen ie  z p o lity k i h itle ro w ­
skie j —  w yw odz i M eissner —  da­
w a ło  się w praw dzie  pewszechnie 
odczuć, zw raca ło  się ono jednak 
w  p ierw szej l in i i  p rzec iw ko  po­
chodnym  skutkom  reż im u" i  w o jny, 
ja k  głód, bom bardowanie rtp. Od 
n iezadow olen ia  do w yciągn ięc ia  
zeń kensekw encji w  czynie by ła  
da leka droga. S trach przed  ge­
stapo i  tu  b y ł wszechw ładny.

Odsuwano w ięc te rm in  bardzie j 
stanowczego k ro k u  z jednego roku  
na drug i i jest rzeczą w iarogodnie  
poświadczoną, że dopiero groźba 
dekonspiracji przez gestapo, k tó re  
w pad ło  już na trop , przyspieszyła 
w yp a d k i z 20 lipca.

W  tę atmosferę ham letow skich 
wahań sprzysiężenia, w prow adza 
na jlep ie j w ydana ostatn io w  Szwaj­
ca rii książka U lrich a  ▼. Hassella 
p t. „V om  anderen D eutsch land" 
(„O  innych Niemczech —  z pozo­
staw ionych zapisków  i  pam ię tn i­
kó w  1938— 1944“ ). Hassel, zamor­
dow any przez h itle ro w có w  po n ie ­
udanym zamachu ukazuje tam  n ie ­
zm iern ie  p lastyczn ie  im potencję 
i lęk liw ość  małego grona spisku­
jących p o lity k ó w  i generałów.

G enera łow ie  Brauchitsch i H a i­
der, mimo, że b y li p rzekonan i o po ­
lityczn e j zigubnoś-ai przem arszu 
przez Belgię, zasłan ia li się jednak 
tch ó rz liw ie  koniecznością us łu­
chania rozkazu. Po sukcesach na 
zachodzie w  ro k *  1940 septycyzm  
genera łów  ro zw ia ł się ja k  dym. 
G dy S ta lingrad się kończy ł, w y ry ­
w ają  się Hassellow i (lis topad 1942) 
następujące, jakże c iekawe zdania: 
„P o rzekom ym  nastro ju  ludności 
(wściekłość na H itle ra ) nie można 
się niczego spodziewać dla zmiany 
systemu. Jesteśmy dziwną miesza­
niną bohaterów  i n iew o ln ików  (f)- 
T o  osta tn ie  odnosi się przede

w szystk im  do generałów, k tó rz y  
w p ros t w  niesłychany sposób po ­
tra f i l i  zredukować swój a u to ry te t 
wobec H itle ra  do zera". N ie  chc ie li 
niczego przedsięwziąć n ie  mając 
stuprocentow ej pewności, że H it le r  
p row adzi N iem cy rzeczyw iście ku  
przepaści. A  nuż jednak zw y­
cięży? !

Z końcem 1943 r „  w ydaje  się, że 
decyzja dzia łan ia  wreszcie została 
pow zię ta, ale już na gw iazdkę te r­
m in  przesunięto do następnego 
roku. Jeszcze 10 lip ca  (!) 1944 r. 
generał Beck się waha i w ypow ia ­
da pesym istycznie co do ew entua l­
nego zamachu na H itle ra . Sprzy- 
siężeni nie b y li zresztą w  ciągu 
d ługich la t „p rzygo tow ań" zgodni 
co do tego, cży należy usunąć sa­
mego H itle ra , czy nie. Raz chcia­
no go zostaw ić (?), to  znów w ysu­
wano na kanclerza dobrze zapisa­
nego u Anglosasów pastora N ie- 
m óllera. Sam przebieg n ieudoln ie  
przeprowadzonej p róby  zamachu 
stanu jest dostatecznie znany, by 
go tu  pow tarzać.

Z powyższego w yn ika  dostatecz­
nie jasno, iż centra oporu ogran i­
cza ły się w  Niemczech do n ie licz ­
nej gars tk i tchó rz liw ych  k u n k ta ­
to rów , k tó rz y  w  w iększości n ie 
zgadzali się z H itle rem  jedynie co 
do ryzykanck ich  i dy le tanckich  
metod, akceptu jąc au fond jego ce­
le. W y łączyć  w ypada tu  ty lk o  jed-
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Omawia źródłowo i wszechstronnie problematykę 

Ziem Zachodnich oraz kwestię niemiecką w ppreco- 

waniu wybitnych znawców tych zagadnień.

n o s tk i à la  Hassell oraz kom un i­
stów  i zn ikom ą część socjaldemo­
k ra tó w , (Nie w o lno  zapominać, że 
godny następca H itle ra  dr Schuma­
cher należy do te j w łaśn ie  p a rtii) . 
A  już do w szystkich, nie w y k lu ­
czając n ikogo, odnosi się zarzut, 
że naw et do swego jakże kom pro­
misowego . program u n ie  zdo ła li 
w łączyć i  zapalić szerszych mas. 
B y li ideologicznie zbyt podobni do 
h itle row ców , by móc ich skutecz­
nie zwalczać. O braca li się zresztą 
w  p różn i narodu urodzonych n ie ­
w o ln ikó w , masochistycznych czci­
c ie li b ru ta lne j przem ocy, k tó rz y  
zna leźli w  H itle rze  swego to ta ł- 
niejszego, bardzie j skrajnego i ba r­
dziej irracjonalnego poskrom icie la .

N ie ma już chyba żadnej w ą tp li­
wości, że sąd N iem k i d r S trecker 
jest słuszny. Postaw ienie bohater­
skich, na najszerszych masach na­
rodu opartych ruchów  oporu w  in ­
nych kra jach europejskich na jed­
nym  poziom ie z w ydaniem  k ilk u  
broszur i  u lo tek, przeprowadze­
niem  mało skutecznych i  n ie licz ­
nych sabotaży oraz z podejrzaną 
ideologicznie i  n ieudolną p ra k tycz ­
n ie  próbą zamachu stanu, dokona­
ną przez m ałą grupę w  Niemczech, 
znaczyłoby zbezcześcić pam ięć 
tych  w szystk ich  P olaków , Rosjan, 
Czechów, Jugosłow ian, Belgów, 
F rancuzów  itd , itd ., k tó rz y  po leg li 
masowo w  bezkom prom isowej w a l­
ce podziem nej z h itle ryzm em .

A le  nie sądźmy, że N iem cy z ra­
c ji swego niewoln iczego nastaw ie­
nia, tchórzostw a i  b raku  konsp ira ­
cyjnego doświadczenia są w  ogóle 
n iezdoln i do w a lk i podziem nej na 
w iększą skalę. Bynajm niej. N ie po­
święcą i n ie zaryzyku ją  niczego dla 
spraw ied liw ości, ludzk ie j i w olności 
i p raw dziw e j dem okracji, natom iast 
pójdą w  podziem ie za każdym  a- 
w an tu rn ik iem , k tó ry  łudząc ich 
now ym i m unduram i, now ym i a od­
w iecznym i u n ich hasłam i d ry lu , 
w ojska, w ojny, gw a łtu  i przem ocy 
zdobędzie sobie a u to ry te t k rzyk iem  
i pięścią, organizacją i m is tyką  n ie ­
naw iści,

Egon Naganowski

sicmo p rze c ię tn y  w ie k  za łog i z 37 la t 
w  okres ie  p rze d w o je n n ym  do o ko ło  
44 la t; za trudn iano  w  w y s o k im  sto­
p n iu  k o b ie ty  (z 4.000 do 12.0001 oraz 
o ko ło  48 tys. je ń có w  w o jennych .

Co z ło ż y ło  się, że m im o ty c h  w a­
ru n k ó w  p rzem ysł w ę g lo w y  n ie  ty lk o  
w y k o n a ł, lecz p rze k ro czy ł za k re ś lo n y  
p la n  w y d o b y w a ją c  47.288 tys. to n  w ę ­
gla? N a w y n ik  ten w p ły n ę ły  c z y n n ik i 
e lem entu ludzk iego , zaopatrzen ia  ma­
te ria ło w e g o  i  p rzep row adzonych  in ­
w e s ty c ji.

P okró tce  ch a ra k te ryzu je m y  każdy 
z ty c h  czyn n ikó w . S tan za łog i w  ro ku  
1946 z w ię kszy ł się ze 188.418 rob o t­
n ik ó w  do 223.913 (w  ty m  28.738 je ń ­
ców  n ie m ieck ich ). N a  sam ych ko p a l­
n ia ch  p ra co w a ło  pod ko n ie c  1946 r. 
ca 192.000 z czego o ko ło  66% p ra cu je  
na  dole. K a lo ryczn a  w a rtość  p rzy ­
dz ia łó w  żyw n o śc io w ych  i  s to łó w k i 
d la  g ó rn ik a  w  ro k u  1946 w y n o s iła  ra­
zem 4.051. P rzyd z ia ły  zo s ta ły  z rea li­
zow ane w  100% w  ro k u  1946.

N a  o d c in ku  p ła c  p rzeprow adzono 
z dn iem  1. 9. 46. p o d w yżkę  za robków  
ro b o tn iczych  o ca 40%. Rozszerzono 
nad to  a kc ję  w czasów  p racow n iczych . 
W  re ku  1945 ko rz y s ta ło  z dom ów  w y ­
p o czyn ko w ych  7.007 p ra co w n ikó w , w 
ro k u  1946 —  20.000.

N a  o d c in ku  zaopatrzen ia  m a te ria ­
łó w  ru ch o w ych  p o ls k i p rzem ys ł w ę­
g lo w y  odczuw a nada ł pow ażne b ra k i 
i  trudnośc i. P o zy tyw n ie  rozw iązano 
spraw ę zaopatrzen ia  w  drzew o i  ma­
te r ia ły  w ybu ch o w e  oraz pod  kon iec  
ro k u  częściow o w  żelazo. Taśm tra n ­
sp o rto w ych  zapotrzebow ano 300 km  — 
o trzym ano  zaś o k o ło  10%. O dczuw a 
się b ra k  m a te r ia łó w  e le k tro te ch n i-  
czych, ło żysk  k u lk o w y c h , łu g u  po ta ­
sowego do lam p g ó rn iczych , części 
zam iennych  do m aszyn itp . Jest to  
pow odem  u trzym a n ia  w ię kszych  w a r­
sz ta tów  re p e ra cy jn ych , co sko le i ob ­
n iża  ogó lną  w yda jność .

W  ro k u  1945 u ruchom iono  dop ie ro  
z końcem  lis topada  k re d y ty  in w e ­
s ty c y jn e  w  w yso ko śc i 150.000.000 zł. 
K re d y ty  te  przeznaczono g łó w n .e  na 
dokończen ie  in w e s ty c ji rozpoczę tych  
a n ie  zakończonych  przez okupanta . 
P rzeprow adzono też n ieco  rem on tów  
k a p ita ln y c h  oraz rem on tów  m ieszkań. 
N a  ty m  sektorze n as tąp iła  pew na 
pop raw a  w  1946 roku , gdyż p rz y ­
znano p rze m ys ło w i w ęg low em u  2 m i­
l ia rd y  z ło ty c h  na cele in w e s ty c y jn e . 
T rudnośc i są ty m  w iększe , że zapo­
trzebow an ie  trzeba p o k ry w a ć  zagra­
n ica, p rzew ażn ie  w  E urop ie  Z acho­
dn ie j, k tó ra  domaga się copraw da 
po lsk iego  w ęg la , a le skąp i w  dosta­
w ach  m aszyn i  m a te ria łó w . W  k o n ­
se kw e n c ji Europa sama sobie u tru ­
dn ia  dos taw y w ęg la , k tó ry c h  ta k  po­
trzebu je .

PERSPEKTYW Y I  P L A N  N A  1947 R.

P okró tce  p rze d s ta w iliśm y  osiągn ię ­
c ia  po lsk iego  p rzem ys łu  w ęg low ego 
na o d c in ku  w y d o b y c ia  i  w yd a jn o śc i, 
za łog i oraz trud n o śc i z ja k im i w a l­
czy ł! C hociaż os iągn ięc ia  te  są w ie l­
k ie , p rzem ys ł w ę g lo w y  będzie wzm a­
g a ł sw o je  w y d o b y c ie  do 60 m ilio n ó w  
to n  w ę g la  w  ro k u  1947, z czego na 
ekspo rt przeznacza się ponad 20 m i­
lio n ó w  ton , w  ro k u  1948 —  70 m il o- 
n ó w  ton, z czego na eksp o rt oko ło  
28 m ilio n ó w  ton , p rzyc z y n ia ją c  się 
w  ten  sposób do s ta b iliz a c ji ż yc ia  go­
spodarczego n ie  ty lk o  w  k ra ju , lecz 
ró w n ież  w  Europie.

T ru dnośc i z k tó ry m i p rzem ys ł wę­
g lo w y  będzie w a lc z y ł w  nadchodzą­
cym  ro ku  będą te same, o k tó ry c h  
m ó w iliśm y . O dm łodz ić  załogę, zm n ie j­
szyć liczb ę  za tru d n io n ych  k o b ie t i  
jeńców . P rzew idu je  się d la  ty c h  za­
dań w z ro s t z a ło g i na ro k  1947 a 
15— 25.000, co w ym aga  o g rom nych  
w y s iłk ó w  na p o lu  b u d ow n ic tw a  m ie ­
szkan iow ego. N a  cele te  p rze w id u je  
się w  nadchodzącym  ro k u  2 m ilia rd y  
z ło tych .

D la  os iągn ięc ia  zam ierzonych  w y ­
n ik ó w  w  1947 r. i  następnych  la tach, 
p rzem ys ł w ę g lo w y  m usi o trzym ać m a­
ksym a lną  ilo ść  m a te r ia łó w  i u rządzeń 
in w e s ty c y jn y c h , p o p ra w ić  w a ru n k i 
życ io w e  sw o ich  p ra co w n ikó w , w  p ie r­
w szym  rzędzie przez szeroko ro zw i­
n ię tą  a kc ję  m ieszkan iow ą.

W  parze ze zw iększonym  w y d o b y ­
ciem  iść m usi w zros t w y d a jn o ś c i p ra ­
cy, obn iżen ie  kosz tów  w ła sn ych  i po­
czyn ien ie  pow ażnych  oszczędności 
budżetow ych . C iężka praca g ó rn ik ó w  
m usi b yć  szanowana przez każdego 
o b yw a te la , przez ba rdz ie j oszczędne 
zużyw an ie  p a liw a  w  Polsce, w  p ie r ­
w szym  rzędzie w  p rzem yśle  ł  kom u­
n ik a c ji,  co da e fe k t w  postac i po­
w ażn ie jszych  n a dw yżek  e ksp o rto w ych  
i  w iększego ' d o p ły w u  n iezbędnych  
m a te r ia łó w  z zag ra n icy  na p rzysp ie ­
szenie o d b udow y k ra ju .

D otychczasow e os iągn ięc ia  pozw a­
la ją  w ie rzyć , że pom im o w s ze lk ich  
trudnośc i p la n y  dalszego ro z w o ju  p o l­
sk iego p rzem ys łu  w ęg low ego, zosta­
ną zrea lizow ane  zgodnie  z in te re s a n t 
Państwa i N a rod u  P olskiego, ja k  też 
ca łe j w yn iszczone j Europy.
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w y k a z u je  os ta tn io  ożyw io n ą  d z ia ła l­
ność w ydaw n iczą . Jeszcze w ro ku  
zeszłym  u k a z a ły  się nak ładem  O k rę ­
gu dw ie  b ro szu rk i z c y k lu  „B ib lio te ­
czk i O d czy to w e j", a m ia no w ic ie : 
„K rzyża cka  k o n s p ira c ja " ¡nr 7, stron 
20); dra Z. Izdebskiego  „Ś ląsk w  za­
ra n iu  d z ie jó w " (nr 8, s tron  12); dra  J. 
N atanson-Leskiego , a z począ tk iem  
ro k u  bieżącego w ydano  broszurę pod 
ty tu łe m  „D roga  zespolenia n a rodow e­
go na Ś ląsku O p o ls k im " (stron 32) —  
oraz „K a le n d a rz  te rm in o w y  na ro k  
1947" (na cele w a lk i z n iem czyzną).

„K rzyżacka  k o n s p ira c ja "  za jm u je  
się m afią  w o jsko w o -p o lity czn ą , k tó ra  
w  ciągu w ie k ó w  p o tra f iła  w  N ie m ­
czech „w y c h o w a ć  c a ły  naród  w  je ­
dno w ie lk ie  bezkry tyczn e  i ka rne  na ­
rzędzie, a tra d y c ją  sw o ją  sięga bez­
pośredn io  czasów k rz y ż a c k ic h ".

D r Izdebsk i ko n s ta tu je  n ie p rze rw a ­
ną i  log iczną  lin ię , w iodącą  od ryce ­
rz y  M a r ii poprzez F ry d e ry k a  i  W i l ­
he lm a do ta k ic h  e k s k lu zyw n ych  fo rm  
o rg a n iza cy jn o -w ycho w a w czych , ja k  
zam k i zakonne (O rdensburgen), gdzie 
w  atm osferze po n u re j m is ty k i ge r­
m ańsk ie j ro z w ija n o  „w y ż s z y  s top ień 
w o li i  m ęs tw a" oraz „h o d o w a n o " w o ­
dzów  i p rzyw ódców . N a w e t g ru p y  i  
osob istośc i opozycy jn e  nastaw ione  
do h itle ryzm u , ja k  lo ndyńska  o rg a n i­
zac ja  e m ig ra cy jn a  z b. p rezydentem  
senatu gdańskiego R auschningiem  na 
czele (podczas w o jn y ) , czy b. kanc­
le rz  Rzeszy B rün ing , p rzyw ódca  .obo­
zu ce n tro w o -ka to lic k ieg o , d z ia ła ją c y  
n a  te ren ie  U. S. A . s ta n o w ili i  s tano­
w ią  de facto  części sk ładow e om a­
w ia n e j m a fii, dążącśj różn ym i sposo­
bam i i w y trw a le  do swego celu.

W  c h w ili obecnej ten po d z ia ł ró l 
je s t zupe łn ie  w y ra ź n y . Jedn i zam y­
d la ją  oczy „d e m o k ra c ją " i  „o rg a n i­
zow an iem  l ito ś c i"  —  przede w szys t­
k im  zagran icą  —  a in n i dz ia ła ją  k o n ­
sp ira cy jn ie , tw o rząc  o rgan izac je  a la  
W ilk o ła k i n ie  ty lk o  w  sam ych N ie m ­
czech, a le i  na  naszych Z iem iach  O d­
zyskanych , w  C zechos łow ac ji, F ran ­
c j i  itd . Jedyn ie  H it le r  odszedł (?) 
lecz duch, k tó re g o  on b y ł w y k ła d n i­
k ie m  i sługą pozosta ł. „T o  też w  o- 
becnym  czasie, k tó ry  n ie  iest n ies te ­
t y  n iczym  in n ym , ja k  ty lk o  p rze rw ą

dz ia łań  w o je n n y c h  w  w a lce  z o d w ie ­
cznym  w rog iem , jes teśm y w szyscy 
(jeże li chodzi o Polskę) zobow iązan i 
do tęp ie n ia  rozs ianych  u  nas m acek 
k rzyżack ieg o  gada".

„Ś lą sk  w  za ran iu  d z ie jó w " ■ o b e j­
m u je  okres od zam ie rzch łych  czasów 
w ie k u  IX ., k ie d y  to geogra f baw a rsk i 
w y lic z a  osiad łe  po obu stronach  O d ry  
p lem iona  G o łężyców , O polan, Slęzan 
i Dziadoszan, do w ie k u  X I I I  i  X IV ,  
tzn. do w e jśc ia  Ś ląska w  sk ła d  po ­
tężnych  w ów czas Czech, p rz y  czym  
nac isk  je s t p o ło żo n y  przede w szys t­
k im  na okres s ięga ją cy  K rz y w o u ­
stego.

Jako  m om enty  spec ja ln ie  ważne 
w y s tę p u ją : pośw iadczenie  ze s tron y  
czeskie j (Kosmas), że Ś ląsk pod k o ­
n iec  X  w ie k u  na leża ł do Państwa 
P iastów  (rozp raw ien ie  się z. tezą pa­
now a n ia  czeskiego), za łożen ie  w  ro k u  
1000-nym przez B o les ław a  C hrobrego 
b iskups tw a  w e W ro c ła w iu , p rze jśc io ­
w e od łączenie  Ś ląska od M ac ie rzy  
za M ieszka  I I  co sp ra w iło , że w  rę ­
kach  czeskich pozosta ła  ca ła Brama 
M o ra w s k ',  k tó ra  ju ż  n ig d y  do P o lsk i 
n ie  w ró c iła , w reszcie  s ta tu t K rz y w o ­
ustego, w  k o n se kw e n c ji d la  Śląska 
w  n a jw yższym  s topn iu  zgubny.

„O grom ne  z b ieg iem  czasu roz ro ­
dzenie P iastów  ś ląsk ich  d op row adz iło  
do da leko  idącego rozd robn ien ia  
dz ie ln ic , u n ie m o ż liw ia ją c  ic h  samo­
d z ie ln y  b y t p o lity c z n y . G dy zaś r y ­
ch ło  g ipad ł sen io ra t ... rozrodzen i P ia­
s tow ie  śląscy, p o zbaw ien i ośrodka  
p rzyc iąg a n ia  w  Polsce, u le g li w p ły ­
w om  innego o rgan izm u sąsiedniego 
—  państw a czeskiego... Ta d roga  za­
w io d ła  Ś ląsk do odpadn ięc ia  p o lity c z ­
nego od Po lsk i, a w  da lszych sw ych  
sku tkach , w  znacznej m ierze w  z w ią ­
zku ze zniem czeniem  państw a cze­
skiego, d op row adz iła  rów n ież  do ge r­
m an izac ji, k tó ra  s topn iow o  ta k  zna­
czną część k ra ju  o b ję ła " .
*  O b yd w ie  b roszu ry  napisane p rz e j­
rzyśc ie  i c ie k a w i*  spe łn ią  też na- 
pew no sw o ją  uśw iadam ia jącą  i  p o ­
ucza jącą ro lę  na szerszym  te ren ie  
szkó ł i  ś w ie tlic  w sze lk iego  rodza ju .

N a  „D ro g ę  zespo lenia  narodow ego 
na Ś ląsku O p o lsk im ", sk ła d a ją  się 
ro zd z ia ły : D roga do P o lsk i —  syn te ­
tyczne  om ów ien ie  w szys tk ich  a k tu ­

a ln ych  zagadnień O po lszczyzny »raz 
zadań i  ce lów  P. Z. Z. na ta m tym  te ­
ren ie  (p ió ra  dra  Z. Izdebskiego), Re­
zo lu c je  Z jazdu  D z ia łaczy  Ś ląska O p o l­
skiego w  O po lu  w  d n iu  18 s ie rpn ia  
1946 r. —  pod nacze lnym  hasłem  
w o je w o d y  gen. Z aw adzk iego  „N ic  
o nas —  bez nas", da le j R ezo luc ja  
K ongresu  P o lakó w -a u to ch to n ó w  z Z. 
O. u chw a lona  w  dn. 9 lis topada  1946 r. 
w  W arszaw ie  i  U chw a la  p rze d s ta w i­
c ie li lud n o śc i au toch ton iczne j Z. O. 
oraz dz ia łaczy b. Z w ią zku  P o laków  
w  N iem czech  i  b. G m iny  P o lsk ie j w  
G dańsku, pow zię te  na k o n fe re n c ji 
p ro g ra m o w e j w  Poznaniu w  'dn iu  5 
g ru d n ia  1946 r., w reszcie  U chw a ła

Zarządu G łów nego, prezesów O krę ­
gów  i  d y re k c ji P o lsk iego Z w ią zku  
Zachodniego, pow zię te  na k o n fe re n c ji 
p ro g ra m o w e j w  Poznaniu w  dn iu  
5 g ru d n ia  1946 r.

W sze lk ie  w  końcu  dane ku  temu, 
b y  spe łn ić  dobrze swą ro lę  u ży tko w o - 
p ropagandow ą posiada „K a lendarz  
te rm in o w y  na ro k  1947". Poza p rze­
w o d n im i zasadam i P. Z. Z. um ieszczo­
n y m i na czele, u do łu  każde j k a r tk i 
z n a jd u ją  się hasła  i  n o ta tk i in fo rm a - 
c y jn n  PZZ, dotyczące o rg a n iza c ji, 
p ism  zw ią zko w ych  itp . oraz n a jw a ż ­
n ie jsze  d a ty  z h is to r ii P o lsk i i  Śląska. 
K a lendarz  w y d a n y  na dobrym  p ap ie ­
rze i  odznacza jący się sugestyw ną 
podstaw ą te k tu ro w ą  z odznakam i 
PZZ —  ro b i p rzy jem ne  i  estetyczne 
w rażen ie . (N)

Wszyscy akademicy w szeregach P. Z. Z.
Celem rea lizacji powyższego ha­

sła ukonsty tuow a ł się w  tych  dniach 
w  W arszaw ie „G łó w n y  K o m ite t 
O rganizacyjny A kadem ick ich  K ó ł 
Polskiego Zw iązku  Zachodniego".

D z ięk i przew idzianem u założeniu 
K ó ł P. Z. Z, p rzy  w szystkich U n i­
w ersyte tach w zględnie W yższych 
Uczelniach, każdy student będzie 
m ógł brać czynny udz ia ł w  urze­
czyw istn ien iu  p lanu zachodniego 
p o lity k i po lsk ie j, w  uzachodńieniu 
społeczeństwa polskiego i zw raca­
n iu  uw agi na w szelk ie  aspekty za­
gadnienia niem ieckiego.

Przez w spó łudzia ł w  w ie lk ich  im ­
prezach ogólnonarodowych organi­
zowanych przez P, Z, Z. (np. w  T y ­
godniu Ziem Zachodnich, k tó ry  się 
odbędzie w  dniach 13.— 20. IV . br.), 
przez prow adzenie in tensyw nej ak­
cji ku ltu ra lno -ośw ia tow e j i p ropa ­
gandowej dla Z iem  Odzyskanych i 
o Ziem iach Odzyskanych, przez po­
budzanie do prac badawczych nad 
tym i ziem iam i w  seminariach un i­
w ersyteckich , przez współpracę 
wreszcie ze studentam i po lsk im i, 
przebyw ającym i zagranicą, w edług 
specjalnych in s tru kc ji W ydz ia łu

P o lon ii Zagranicznej p rzy  Zarzą­
dzie G łów nym  P. Z. Z. —  A ka d e ­
m icy P. Z, Z -ow cy wejdą nie ty lk o  
na pożyteczną drogę społecznego 
działania, lecz znajdą się zarazem 
w  atmosferze prac obyw ate lskich, 
k tó re  ta k  najszerszemu ogółow i, 
jak  im  samym przysporzą znacz­
nych korzyści.

D la  należytego zapewnienia sta­
łe j łączności m iędzy aktyw ną m ło ­
dzieżą akadem icką a Polskim  
Zw iązk iem  Zachodnim, zostanie w  
najb liższym  czasie pow o łany W y ­
dz ia ł W ykonaw czy A kadem ick ich  
K ó ł P. Z. Z. p rzy  Zarządzie G łó w ­
nym P. Z. Z, w  Poznaniu.

Należy podkreślić , że już w  obec­
nej c h w ili akadem icy b io rą  Czynny 
udzia ł w  prow adzonej przez P. Z, Z, 
a kc ji zb ieran ia  podpisów  za zaw ar­
ciem tra k ta tu  pokojow ego z N iem ­
cam i w  W arszaw ie, oraz wydadzą 
odezwę do m łodzieży całego św ia­
ta z apelem o pozytyw ne nastaw ia­
n ie o p in ii k ra jów , b iorących udzia ł 
w  kon fe renc ji poko jow ej, odnośnie 
ostatecznego za tw ierdzenia  na­
szych granic na B a łtyku , Odrze 
i  N isie Łużyckie j,

List z Londynu
S łysze liśm y nieraz, że w śród  Pola­

k ó w  p rze b yw a ją cych  jeszcze za gra ­
n icą  szczególn ie  w  A n g lii,  n ie  ma na­
leżytego  zrozum ien ia  dla sp raw y na­
szych g ran ic  zachodnich i Z iem  O d­
zyskanych .

P rzyczyriy  tego n ie  na leży u p a try ­
w ać zawsze w  n e g a tyw n ym  nastaw ie ­
n iu  do obecnej rzeczyw is tośc i p o l­
sk ie j, a le  n ie je d n o k ro tn ie  w  b ra ku  
odpow iedn iego  bezstronnego p o in fo r­
m ow ania . D la tego  też ka żd y  w y ło m  
z ro b io n y  w  tym  m urze uprzedzeń 
i  ig n o ra n c ji posiada duże znaczenie.

P o lsk i Z w iązek Zachodni zdając so­
b ie  z tego spraw ę, dokłada  znacznych 
w y s iłk ó w , b y  m. i.  spe łn iać przez 
sw ó j W y d z ia ł P o lo n ii Zagran iczne j 
ro lę  in fo rm a to ra  i  pośredn ika  m iędzy 
k ra je m  a rozproszonym i po św iec ie  
rodakam i. W  zw iązku  z tym  c ie ka w y  
je s t pon iższy lis t  nadesłany do Zarzą­
du G łów nego P. Z. Z. w  Poznaniu. 

Zrzeszenie S tudentów  P o laków  
Zagran icą Zarząd G łó w n y

74 C o m w a l Gardens, 
London, S. W . 7

D zięku jem y, u p rze jm ie  za nadesłan ie  
nam  2 egz. ty g o d n ik a  „P o lska  Zacho­
dn ia " oraz N r  2 i  3 serw isu  in fo rm a ­
cy jn e g o  Z. A . P. i  N r  2 serw isu  pu­
b licys tycznego.

Z u w a g i na w ie lk ą  w a rtość  nade­
s łanych  p u b lik a c y j ja k o ' m a te r ia łu  
ź ród łow ego  o Z iem iach  O dzyskanych , 
będziem y szczerze zobow iązan i za re ­
gu la rne  zaopatryw an ie  nas w  w y d a w ­
n ic tw a  Z. A . P. W  p iśm ie  organ iza­
c y jn y m  oraz w . roczn iku  naukow o- 
łite ra c k im  w yd a w a n ym  przez Zarząd 
G łó w n y  Zrzeszenia S tuden tów  Pola­
k ó w  Zagran icą —  u w zg lę d n im y  i  omó­
w im y  szerzej m a te ria ły , obrazu jące 
p rob le m y  Z iem  O dzyskanych .

Łączym y w y ra z y  p raw dziw ego  sza­
cunku

Prezes
(— ) D r Ig. C z ło w ie ko w sk i

Uwaga! Dzisiaj: —50°!!! P&lsfta ttliedyek
DODATEK DO „POLSKI  Z A C HO DN I E J "
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Walka bez końca

Dobrze się śm iać z z im y  i odczuw ać je j  
p ię kn o  i je j  p rzy jem n o śc i, k ie d y  się je s t 
sy ty m , c iep ło  o d z ia n ym  i k ie d y  w  p o k o ju  
n ie  ma z im na. Lecz k ie d y  je s t inacze j...

A  w  ty m  ro k u  zim a je s t szczególnie 
p rz y k ra . D z ie n n ik i poda ją , że c a ły  p ra ­
w ie  B a łty k  zam arz ł, że u w y b rz e ż y  N o r -

I  na śniegu w yp o czyn e k  je s i m i ły . . .

w ę g li p o ja w iły  się g ó ry  lo d o w e  w  duże j 
ilo śc i, s tw a rza jąc  pow ażne n iebezpieczeń­
s tw o  d la  żeglugi. W  S z to kh o lm ie  (s to lica  
S zw ec ji) te rm o m e tr  w skaza ł podobno  aż 
50 s topn i p o n iże j zera.

R ów n ież  i  u nas za no tow ano  dość silne 
m ro zy , k tó re  w  n ie k tó ry c h  m ie jsco ­
w ościach d o c h o d z iły  ju ż  do 30 s to p n i po ­
n iż e j zera. Śnieżyce i za d y m k i śnieżne za­
s y p a ły  w ie le  d róg , w ie le  to ró w  k o le jo ­
w ych ... D la te g o  n ie  w a r to  w y b ie ra ć  się 
w podróż, gdy kon ieczn ie  n ie  trzeba . N ie  
je s t u nas je d n a k  ta k  źle, ja k  w  bogate j

„ W  P a lm ia rn i poznańsk ie j me ma m rozu “  
tw ie rd z i w yc ieczka  P aństw . L ice u m  Pe­

dagog. z Rogoźna

A n g lii,  gdzie  wrsk u te k  w a d liw e j gospo­
d a rk i zab ra k ło  węgla, a p rzez to  s tanę ły  
e le k tro w n ie  i A n g lic y  m usie li z kon iecz­
nośc i w prow adz ić ... zac iem nian ie . D la tego ,

g d y  je s t nam  c iep ło , gdy s ie d z im y  w  ogrza­
n y m  p o k o ju  i p a trz y m y , ja k  za oknem  
szale je zaw ie rucha , p o m yś lm y  o ty c h , k tó ­
ry m  obow iązek n a kazu je  p ro w a d z ić  po ­
ciąg i, czy  auta w  m roźne  lu b  w ie trz n e  d n i 
z im ow e. P o m yś lm y  o żo łn ie rzu  po lsk im , 
k tó ry  s to i na pos te ru n ku  i strzeże naszej 
O jc z y z n y , o  m ilic ja n c ie , i  ty lu ,  t y lu  in ­
n ych . P o m yś lm y  n ie  m yślą , lecz czynem , 
o lu d z ia ch  g ło d n ych  i  zz ię b n ię tych .

Z im a  m a sw ó j u ro k . Jedn i n a rze ka ją  na 
śnieg, in n i się z tego cieszą, bo m ają  
pyszną sannę,bo idea lne d n i na n a r ty .T y l-  
ko  w P a lm ia rn i p rzyp o m in a  się nam, że 
tam  gdzieś da leko  n ie  mą m rozu , n ie  ma 
śniegu... N ie  ma też  brzęczących, d zw o ­
neczkam i sań, a n i też  zuchw ałego z jazdu  
z g ó ry  na d ó ł na na rtach .

P y ta n ie : G d z ie  le p ie j?

Dl a  każdego coś ciekawego
W o je w ó d z k i W y d z ia ł K u ltu r y  i S z tu k i 

w  K a to w ica ch  o rgan izu je  ko n ku rs  na n a j­
p ię kn ie jsze  k o ro n k i. N a  n a g ro d y  dla n a j­
zd o ln ie jszych  k o ro n k a re k  ś ląsk ich  M in i­
s te rs tw o  K u ltu r y  i S z tu k i o raz Z S C H  p rze ­
znaczy ło  ponad 100 tys. z ł nag rody. T e r ­
m in  n adsy łan ia  p rac u p ły w a  z dn iem  
1 m arca.

Posiedzenie sądu konku rsow ego  odbę­
dzie  się 15 marca.

*
W icem arsza łek  lo tn ic tw a  B ennet p o b ił 

re k o rd  szybkośc i lo tu  d la  sam o lo tów  tra n s ­
p o rto w y c h  na o d c in k u  L o n d y n — >6*wa 
Z e la n d ia  w ciągu 59 godzin . P oprzedn i re ­
k o rd  w y n o s ił b lis k o  60 godzin.

*  *  *
N ie d a le ko  m iasta  F redec tow n  w p ro ­

w in c ji  N e w  B ru sw ick  le ży  m ie jscow ość 
Is la n d  V ie w . Rośn ie  ta m  d rzew o  n ie zw y ­
k łe , je d yn e  na ca łym  św iecie. Rośnie na 
n im  s tocz te rdz ieśc ip ięć  ró żn ych  ga tun kó w  
ja b łe k  i  t r z y  o d m ia n y  gruszek.

*  *  *

M orze  K a s p ijs k ie  w  ciągu o s ta tn ich  paru 
la t  z m n ie jszy ło  się o 20.000 k m  kw . na 
sku te k  w ysychan ia . D o p ły w  w o d y  z W o łg i 
i  K a m y  zm ala ł. Jak dotychczas p rz y c z y n y  
tego z ja w iska  n ie  są zupe łn ie  w y jaśn ione . 
T łum aczen ie  bow iem , że zm a la ły  opady
n ie  w y ja ś n ia  spraw y. Z m n ie jsze n ie  się 
M o rza  K asp ijsk ie g o  mą pow ażne znacze­
nie; u jem ne  d la  ry b o łó w s tw a  i d la  żeglugi. 
Z  tego to  pow odu  R ząd R adz ieck i pow o ła  
specja lną k o m is ję  celem zbadan ia  sp raw y 
i zna lez ien ia  ś rod kó w  za radczych .

W ieczorem  opuścili N iem cy m iasto 
na zawsze. Źe na zawsze —  to n ie u le ­
gało w ą tp liw ośc i, ale czy m iasto —  to 
pytan ie , bo dopiero co w ygasły ognie, 
dop iero co dym  przesta ł się snuć ze 
zgliszcz, Z rum ow isk s trze la ły  w  uielbo 
kom iny popalonych domów. W yg ląda ły  
jakby  pom n ik i w ystaw ione na urągow i­
sko cz łow iekow i, k tó ry  zapomina, że 
cz łow iek  ma być cz łow iekow i bratem.

W śród tych  ru in  schyla ł się i czegoś 
szukał starszy już mężczyzna o s iw ych 
włosach. Za ję ty b y ł do tego stopnia sw;ą 
pracą, że naw et n ie zauważył, że doj­
rza ł go k toś z u licy. Bo om ijając leżące 
wszędzie k łębow isko  poplątanych d ru ­
tó w  i s łupów  sieci te lefon icznej i e lek­
tryczne j oraz zw aliska dom ów podcho­
dz iła  ku  niemu jakaś kob ie ta .

—  Dzień dobry, panie Szym anowski! 
Jak  to dobrze, że pan ocala ł! —  zawo­
ła ła  staw iając ostrożnie nogę na na jn i­
żej leżących gruzach.

—  Dzień dobry ! Dzień dobry pani! 
Żyje pani?... No, chwała Bogn! —  po ­
w iedz ia ł Szym anowski podchodząc z 
uśmiechem do p rzyby łe j. —  No jakoś 
państw o p rze trw a li. Straszne to b y ły  
dni, straszne...

—  A le  m inę ły  a ja myślałam, że to 
już kon iec św iata, że z całego m iasta 
n ic się nie zachowa. Straszne by ło  bom ­
bardowanie, a te pożary! P a lili N iem cy 
dom za domem. N iew ie le , a n ic  by 
z m iasta nie zostało. A jak  żona pań­
ska? A  dzieci?

—  D ziękuję. W szyscy zdrow i. I  je­
steśmy wszyscy razem, bo i Staszek 
w ró c ił.

—  Staszek? Ten najstarszy syn, co 
u c ie k ł przed aresztowaniem?

—  Tak, to  ten.
—  Pamiętam go. P rzysto jny m ło­

dzian: w ysoki, ciemne w łosy nieco kę­
dzierzawe, silny, dobrze zbudowany.,. 
Jak  on pędz ił na row erze! Ile k ro ć  p rze­
chodziłam  przez ulicę, zawsze p a trzy ­
łam, czy Staszek nie pędzi i mnie nie 
najedzie. Zuch ten pański syn, zuch!

Szym anowski uśmiechnął się z zado­
woleniem .

—  A  co pan tu  rob i w  tych ruinach? 
Skarbów  pan chyba tu  nie szuka 
w  tych  cegłach i w  te j g lin ie,

—  Nie, skarbów  n ie  szukam, lecz s ło i­
ków , bute lek, może i narzędzi jakich. 
A p te ka  nie została wypalona, lecz zbu­
rzona. Coś niecoś tu  znalazłem. Chce­
m y ja k  najprędzej uruchom ić aptekę. 
D otąd mamy ty lk o  pusty pokó j i nieco 
leka rs tw , k tó re  m ie liśm y w  różnych 
miejscach przechowane.

—  N ie będę panu przeszkadzać. Do 
w idzen ia ! Proszę pozdrow ić żonę ode 
mnie. I  syn przychodzi panu pomóc.

—  Do w idzenia pani. Tak, Staszek 
już idzie.

Szym anowski zaczął strzepywać zie­
mię, k tó ra  zabrudziła  mu róg m ary­
nark i.

—  H o! Ho! H o! —  zaśmiał się spoj­
rzawszy na podchodzącego syna. —« 
T a k i duży kosz przyniosłeś, a ja  tu 
nie w ie le  wyszukałem . Przeważnie 
w szystko potłuczone. Coś niecoś na 
początek będziem y m ie li. Trzeba
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Z ruchu v/ydawm ézego
Pierwsza

polska książka na Zaolziu
G ustaw  Przeczek: „S erce  na ko lcza ­

s tych  d ru ta ch ". W iersze  z obozu 
ko n ce n tra cy jn e g o  M aulhausen-G uzen, 
C z - ’ t C ieszyn, nak ł. w łasnym , 1946, 
str. 71.

W  k w ie tn io w y  budzący s ię  dzień 
1940 r. w ś ró d  w ie lu  s trw ożonych  s y ­
n ó w  Śląska Z ao łz iańsk iego  zna laz ł się 
w  ręku  bu tnego g a s 'a n a  m ło d y  b y ­
s trz y c k i nauczyc ie l, 26-le tn i G ustaw  
Przeczek —  z ty c h  Przeczków, co to 
z O r ło w e j czy S tonaw y ród  sw ó j w y ­
w o d z ili i  po lskośc ią  -wrośnięci b y li  w  
śląską glebę od pradaw na. Już sw ym  
¡nazw iskiem  zaprzecza li n ie je d n o k ro t­
n ie  w sze lk ie j w szechw ładzy c iem ięży- 
c ie li.  To zaprzeczenie osta tn iego o ku ­
p a cy jn e g o  p rzym usu b y ło  fundam en­
tem  i  w y ty c z n y m  d z ia ta rrem  jego 
przez ciągnące s ię  dn i, m ies iące  i  la ­
ta  za ko lcza s tym i d ru ta m i. G o lgo ta  
m ę k i trw a ła  rów ne  5 la t, a je j  g ra n i­
cam i b y ł C i» —■ ~ 'n o w ie c , Dachau 
i  M authausen-G usen.

P rzeżycia  osobiste —  ¡'M orow e tych  
czasów zam kną ł nam  ten n o w y  zaol- 
z ia ń sk i poeta w  to m ik u  w ie rszy  „Serce 
na ko lczas tych  d ru ta ch ". Dobrze, że ta 
p ie rw sza  ks iążka  praska na Zao lz iu , 
k tó ra  pokazała  się w  osta tn ią  w ig ilię ,  
n ie  jes t ż ó łc io w y m  oskarżen iem  
i  p rzek lęc iem  m in io n y c h  la t o fia m i-  
czych, a le je s t raczej zam kn ięc iem  
tego  okresu  w  radosnym  w o ln o śc io ­
w y m  oddechu.

Przez ile ż  to  d łu g ich  ch w il, bezsen­
n y c h  n ocy  i  tru d n y c h  dni, w  sp ie ko ­
c ie , g łodz ie  i  z  k rw a w ią c y m i od ran 
p ie cym a  w y c z e k iw a ło  się tego dnia 
sw obody. À  k ie d y  p rzyszed ł u p ra g n io ­
n y , czeka jąca m atka  p o w ita ć  m og ła  
syna  swego, k tó ry  p rz y n ió s ł je j  w  da­
n i w ie rsze  „n a r is a n e  w  na jc ięższych  
w a run ka ch  ną łopacie  lu b  b ry le  ka ­
m ien ia  —  s łow a  au tora  w  D os łow iu . 
—  D oczekaw szy s ię  w y zw o le n ia , b y  
św iadczyć i  oskarżać; n ie  aby w y w o ­
ły w a ć  z g rzy ty  i  n ienaw iść, ale aby 
spa jać m iło śc ią  na p rze kó r c iem ięz­
com.

Całość podzie lona  jest na trz y  czę­
ści. W  p ie rw szych  nagich, su row ych  
i  g ło d n ych  w ie rszach  o p isu je  tę  sza­
rzyznę, b ru ł a iność i p rzek leńs tw o  ży­
cia obozow ego, te  dogoryw a jące  ży- 
c iam  postacie, w ieczn ie  g łodne  szkie- 
-o 'y  ( O  guzenow słcm  p ie k le ", 
i „G łó d ").

„K a żd y  b a ra k  n ib y  ciem na trum na,
A  w  n ie j śm ierć zb iera  n ie d o jrza łe

[p lo n y .
G rom adzi żn iw o  w  bogate  sw e  gumna, 
Ż n iw o  m ęczeńskie a k rw ią  ub roczone".

„ I  ty lk o  w ia tr  gra na tw o ic h  żebrach 
P iosenkę nędzy m o k ry c h  rzęs".

-K iedy  codzienną p ieśn ią  je s t um ie­
ran ie , a d n i rosną w  kam ienne  s te rty  
(p iękn y  w ie rsz  „Z e sp o le n i") , jeden, 
d rug i, czy d z ie s ią ty  postanaw ia  żyć 
m ocą ducha „o  o jczyźn iane  o p a rty  
nadz ie je ". C zu łe  serce rw ie  s ię  na 
pó łnoc.
„T o  m atka  w o ła , dębow y p ró g  cha ty, 
Łany sze rok ie  i  żyw iczne  sm re k i".

A le  i  w śród  tego p ie k ła  obozow ego 
zna jdz ie  s ię  j-eszcze ch w ila  ciszy, w  
k tó re j m ożna na sk rzyd łach  duszy 
o d w iedz ić  s w ó j Beskid  i dom  rodz in ­
ny. W te d y  A u to r  czu je  się znow u 
dzieckiem , co m o d li s ię  s ło w a m i 
szczęścia. K ie d y  u p rzy to m n i sobie 
jednak, że w  w ie lk ic h  ha lach  fa b rycz ­
n y c h  praca rą k  skazańczych p rzynos i 
łzy , k re w  i  śm ierć n ie w in n ych , sum ie­
n ie  d y k tu je  mu s łow a :
„P łonące  w id n o k rę g i w o jn y  po ch ło ­

nę ła  m iłość,
A  dobroć zastyg ła  w  gb liczu  tw a rd y c h  

ska ł g ra n itu " .
N ie  tra c i nadzie i, że to  się m usi 

zm ienić.
„P ow rócą  znow u ta k ie  noce od  gw iazd  

s reb rnoz lo te
I  serce m iło śc ią  zespolą szczęśliwe

godz iny,
A  w  p ie rs i zapalą na now o tę w ie lk ą

tęsknotę
D o tego, co p iękne , co dobre, co z rą k  

Boga p ły n ie " .
Tą ch rześc ijańską  m iło śc ią  i  tym  

w ycze k iw a n ie m  spodziew anego szczę­
ścia p rzepo jona  jes t w iększość w ie r ­
szy. U lg ę  przynoszą mu szczerożłota 
jes ień  nasza, Zaduszki, pada jące  p ła t­
k i  śn iegu, W ig il ia .  Sm utek w te d y  
k ro c z y  na G olgotę .

Ten, co w  Gusen u c z y ł się tw o rzyć  
„ś w ia t p o tężn ie jszy  z ło m ów , g ra n itu " , 
ś n ił i  o now ych  dniach, N a ka m ien ­
n ych  .b ry łach , ja k  sam pisze, a w ię ce j 
jeszcze szeptanym  ko ledze  w ierszem , 
w  lo t się rozchodzącym , w ie ś c ił now ą 
n iepod leg łą  pieśń, ta k iż  czas i  dz ie je . 
P rzy jd ą  ta k ie  dn i radosnego w y c z e k i­
w an ia  na o jców , m ężów, b rac i, narze­
czonych, co od E ufra tu , znad N ilu  
i  da lszych jeszcze s tron  schodzić s ię  
będą nad W is łę , a kazam ackie  zw o je  
d ru tó w  „ w  spod loną  p ie fś  w ro ga  w n i­
kn ą  k o lc a m i" .

„X staną .w szyscy  pom ordow an i,
N a  w ie c z n y  apel w staną  w raz,
I  m ęką śm ie rc i sk rzepn ięc i w  g ra n it 
W y k u ją  ż y w y  testam ent nasz".

Te s ło w a  p rzekazu je  A u to r  pozosta­
ły m  p rz y  ż y c iu  G uzenow ccm  z na ­
dz ie ją  i  życzeniem , że ta k  ja k  śm ierć 
je d n y c h  b y ła  cem entem  serdecznej 
k r w i na odbudow ę n o w e j N ie p o d le ­
g łośc i, ta k  pozosta li p rzy  życ iu  będą 
ty m  cenn ie js i, że zaśw iadczą i  s łow em  
i  postaw ą sw ą o m in io n y c h  cza rnych  
dn iach  i  staną się pom ostem  m iędzy 
p o ko le n iem  lu d z i p o d w ó jn ie  w o ln ych , 
co s w y m i se rcam i aa ko lcza s tych  d ru ­
tach  z g o tow a li narasta jącem u p o ko le ­
n iu  bogatszą w  nadz ie je  przyszłość.

W ie rsze  G ustaw a Przeczka u trzym a ­
ne są w  ca łośc i w  ton ie  dość s p o k o j­
nym : n ie  ma la w in o w y c h  w yb u ch ó w  
a n i g o ryczy  czy p rzek leństw . Jest d u ­
chow a rów now aga  i  ja k iś  b ib l i jn y  
sp o kó j. W  w ie lu  w ierszach da je  się 
zauw ażyć b ra k  sk rys ta liz o w a n e j m y ­
ś li, czemu pię n ie  dz iw ić , je ś li w eźm ie  
s ię  pod  uw agę w a ru n k i, w  ja k ic h  
w ie rsze  te p o w s ta w a ły . A .s p o k ó j du­
szy i  cisza zew nętrzna też o d g ryw a ją  
w ażną rolę. Są jeszcze i  pom nie jsze  
us te rk i, a le  k tó ż  z p o czą tku ją cych  ic h  
n ie  ma? T y lk o  da le j i  w y trw a le  ob ra ­
b ia ć  zaczęte s k ib y . —  K s iążkę  tę  z 
ty m  gorętszym ' sercem  p rz y w ita ć  na ­
leży, że je s t to  p ie rw sza  w  okres ie  
p o w o je n n ym  ks iążka  po lska  na te ren ie  
czechos łow ack im  w  g ran icznym  re g io ­
n ie  ś ląskim . Jan Broda

K o rn e l M a ku szyń sk i —  Bezgrzeszne 
la ta . W y d a w n ic tw o  B. M a tuszew sk i, 
W arszaw a 1946 r.

W ła ś c iw ie  o żadnej z p ra c  M a k u ­
szyńskiego  rece n z ji m ożnaby n ie  p i­
sać. T ym  ba rd z ie j, g d y  chodzi o w zno ­
w ie n ie  u tw o ró w  d a w n ie j w yd a n ych . 
N azw isko  „kochanego  K o rn e la " ma 
ju ż  ten c iężar g a tu n ko w y , że samo 
s ta rczy za n a jb a rd z ie j p o z y ty w n ą  k r y ­
ty k ę  czy recenzję.

W y d a w n ic tw o  B. M a tuszew sk iego  
w  W arszaw ie , w  bardzo este tyczne j 
szacie zew nę trzne j i  na  doskona łym  
pap ie rze  zdecydow a ło  się na k tó reś  
ju ż  z rzędu w yd a n ie , w yd a n ie  „Bez­
grzesznych  la t "  M akuszyńsk iego .

In ic ja ty w a  ta  je s t ze w szechm iar 
godna p o ch w a ły . W  o kres ie  pow o­
jennego  p rzyg n ę b ie n ia  i  sm utku, 
zd ro w y , g łę b o k i m ora ln ie  i  pe łen  n ie ­
fra so b liw o śc i hum or M akuszyńsk iego  
je s t p o trze b n y  i  zezw o li n ie jednem u 
m ło dz ień co w i, a także  i dorosłym., na 
p raw dz iw e  w y tc h n ie n ie  i  pogodny 
uśm iech.

O m aw ian ie  „Bezgrzesznych" la t "  n ie  
je s t potrzebne. Ś w ie tna  ta  praca, za­

w ie ra ją c a  w spom n ien ia  m ło dych  la t 
autora, znana je s t pow szechnie. Z sa­
ty s fa k c ją  na leży  ty lk o  zano tow ać i 
szeroko rozg łos ić  ukazan ie  się n ow e­
go w yd a n ia . To w ysta rczy.

M a r ia n  M oskw a : U bezpieczenia 
cho robow e g ó rn ik ó w  —  Z arys  zaga­
dn ien ia . (W y d a w n ic tw o  In s ty tu tu  Ślą­
skiego), K a to w ice — W ro c ła w , 1946, 
str. 32, cena z ł 50,— .

A u to r, znany fachow iec  z zakresu 
ubezpieczeń spo łecznych, p rzedstaw ia  
o b je k ty w n ie  za rys  zagadnien ia , k tó ­
rem u w  ko ła c h  za in te resow anych  po­
św ięcono na Ś ląsku w ie le  uw ag i. 
U bezp ieczenie  g ó rn ik ó w  na w yp adek  
ch o ro b y  —  zdaniem  d ra  M o s k w y  — 
zna leźć w in n o  ostateczne rozw iązan ie  
w  ram ach powszechnego ubezpiecze­
n ia  chorobow ego. Teza ta  zosta ła  
przez au to ra  g ru n to w n ie  uzasadniona.

Z dz is ław  K aczm arczyk: K ró tk ie
dz ie je  S iąska w  w ie ka ch  średn ich  
(do r. 1526). Państw ow e Z a k ła d y  W y ­
d a w n ic tw  S zko lnych , W arszaw a 1946, 
s tr. 88, cena 80,—  zł.

R ok 1526, w  k tó ry m  w yg a s ła  lin ia  
Ja g ie llo ń ska  w  Czechach i  na W ę ­
grzech, s ta n ow i datę p rze łom ow ą  w 
dz ie jach  Siąska. „Ś ląsk  —  pisze au­
to r  —  w y d a rty  przem ocą P iastom  
przez n ie m ie c k ic h  L iixe m bu rg ó w , n ie  
odzyskany  przez zagub ionych  w  d y ­
nastyczne j p o lity c e  J a g ie llo n ó w  
w c h o d z ił w  r. 1526 w  sk ład  habsbu r­
sk ie j „M itte le u ro p e ', z k tó re j ju ż  p ro ­
sta droga w io d ła  do w y łu s k a n ia  go 
d la  rodzące j się na p ó łn o c y  po tęg i 
p ru s k ie j" .  W  c iągu  nas tępnych  k i lk u ­
nastu  la t  w y m a r li o s ta tn i rep rezen tan ­
c i d y n a s tji p ia s to w sk ie j na Śląsku. 
N a  s traży  po lskośc i nad  O drą  zosta­
w a ł ty lk o  lu d  po lsk i. A u to r  s tw ierdza, 
że z p o czą tk iem  X V I  w. c a ły  Ś ląsk 
aż po łu ż y c k ie  s tro n y  b y ł e tnog ra ­
ficzn ie  p o ls k i. N ie m c y  tw o rz y li tu  je ­
d yn ie  odosobnione w yse p k i. M ie s z k a li 
o n i g łó w n ie  w  m iastach  D olnego Ślą­
ską z W ro c ła w ie m  na czele i  ty lk o  
na le w y m  brzegu O d ry . Po p ra w ym  
zaś brzegu i  na G ó rn ym  Ś ląsku, na­
w e t w  m iastach  b y l i  w  m n ie jszości 
i. tu  u le g a li w  c iągu  X V  w. s iln e j po- 
lo n iz a c ji.  P o lsk ie  b y ło  duchow ieńs tw o  
p a ra fia ln e  i  w  znacznej części za­
konne. K siążę ta  p ia s to w scy  do osta tka 
p o s łu g iw a li s ię  ję zyk ie m  p o lsk im  
uw a ża li się za P o laków , i p o lsk ie  b y ło  
w  ich  ks ię s tw a ch  ryce rs tw o . Z  U n i­
w e rs y te tu  k ra k o w s k ie g o  czerpa li ś lą ­
zacy m asowo w iedzę  (w  w ie k u  X V  
s ta n o w ili 14% o g ó łu  studen tów ), tu  
w ie lu  z n ic h  b y ło  p ro fesoram i, -tąd

w y w o d z i się ko le b k a  hum an izm u ślą­
skiego. Zniszczen ie  e lem en tu  p o lsk ie ­
go na w iększośc i obszaru Siąska, do­
ko n a ło  śię dop ie ro  późn ie j, g łó w n e  
po r. 1740, k ie d y  Ś ląsk zosta ł zagra­
b io n y  przez F ry d e ry k a  I I  p ruskiego .

Praca om aw iana  ogran icza się do 
w ie k ó w  średnich, k ie d y  to Ś ląsk 
b y ł „czo łem  c y w iliz a c ji p o ls k ie j"  Do 
tego okresu d z ie jó w  S iąska posiadam y 
ju ż  sporo w ła sn ych  opracow ań nau­
ko w ych , na k tó ry c h  czele s to i p om n i­
ko w a  H is to r ia  S iąska od czasów na j­
d a w n ie jszych  do r. 1400, tom  I, I I  i  I I I ,  
K ra k ó w  1933— 1939, w ydana  n a k ł 
dem P o lsk ie j A k a d e m ii U m ie ję tnośc i. 
Są ju ż  zatem  p o d w a lin y  pod  dalsze 
ba d an i, naukow e  i o p racow an ia  po­
p u la ryza to rsk ie . Praca p. K aczm arczy­
ka  na leży  do te j o s ta tn ie j k a te g o rii, 
—  ukazu je  się w  B ib lio teczce  Popu 
la rn o -N a u ko w e j P ańs tw ow ych  Z a k ła ­
dów  W y d a w n ic tw  S zko lnych  (w  S er’ 
H is to ry c z n e j pod red a kc ją  d r W a n d y  
M oszczeńskię j) i  je s t za lecona ja k o  
le k tu ra  pom ocnicza do b ib lio te k  szko l­
n y c h  t— p rz y  ty m  je d n a k  posiada 
cechy p ra cy  n aukow e j. A u to r  uw zg lę ­
dn ia  w szys tk ie  na jnow sze w y n ik i ba­
dań, sądy w łasne  w y p o w ia d a  z roz­
w agą i zawsze na leżyc ie  je  uzasadnia, 
a s ty l jego  odznacza się ścis łośc ią  
i p re cyz ją  s łow a. W k ła d e m  w ła sn ym  
au tora  je s t m. in. 7 s ta rann ie  op ra ­
cow anych  m apek ilu s tru ją c y c h  zm ia­
n y  te ry to r ia ln e , ja k ie  zaszły  na te j 
z iem i od okresu p lem ion  ś ląsk ich  po 
począ tek X V I  w. Książeczka zaw ie ra  
też szereg ry c in  p rze d s ta w ia ją cych  
n a jce ln ie jsze  z a b y tk i rom a ń sk ie j i  go . 
ty c k ie j a rc h ite k tu ry  ś lą sk ie j, pocho­
dzącej z in s p ira c ji i  fu n d a c ji P ias tów  
ś ląsk ich , po lsk iego  duchow ieńs tw a  1 
p anów  św ieck ich , czemu i  nauka  n ie ­
m iecka  n ie  może zaprzeczyć. T y c z y  
się to  w  p ie rw szym  rzędzie p ię k n y c h  
ko ś c io łó w  w ro c ła w s k ic h  z X I I I  i  X IV  
w ie k u , ja k  ka te d ra  —  „d z ie ło  p o lsk ie ­
go duchow ieńs tw a  i  ro b o tn ik a " , koś­
c ió ł n o d om in ika ń sk i, k tó ry  p o w s ta ł 
w  X I I I  w ., ja k o  n a ś la d ow n ic tw o  k ra ­
kow sk iego , czy ko śc ió ł św. K rzyża , 
fun da c ja  ks ięc ia  H e n ry k a  IV , jeden  
z n a jp ię k n ie js z y c h  p o ls k ic h  ko śc io ­
łó w  g o tyck ich , d la  k tó re g o  w zorem  
b y ła  p a ryska  ś w ią ty n ia  St. Chapelle . 
W  n ie w ie lk ie j książeczce p o tra f ił au­
to r  zm ieścić —  ja k  w id z im y  —  i  n a j­
w ażn ie jsze  p rz e ja w y  życ ia  k u ltu ra l­
nego (w  dziedz in ie  nauk i, l i te ra tu ry  
i sz tuk i), k tó re  u w zg lędn ia  na ró w n i 
z p rzem ianam i p o lity c z n y m i i społecz­
no-gospodarczym i. W  ustępach k ró t ­
k ic h , zw ię z ły c h  i z w a rty c h  skonden­
sowana je s t o b fita  treść.

dzie ogłosić w  k i lk u  miejscach, że kupu ­
jem y b u te lk i i  s ło ik i po lekach.

W  czasie, gdy ojciec to  m ów ił, S ta­
szek w ło ż y ł do kosza naczynia, k tó re  
udało się odnaleźć w  gruzach apteki. 
Potem  razem ruszy li u licą  w  dół, S ta­
szek opow iada ł o p ierw szym  spotkan iu  
z po lsk im  wojskiem .

—  W iesz, tatusiu, spotka łem  ich na 
ryn ku , tuż: ko ło  sklepu z w arzywem . 
Jeden, podporuczn ik, b y ł ca łk iem  m ło ­
dy. Pyta łem  ich, czy są partyzan tam i 
a on odpow iedzia ł m i, że nie, że są re ­
gu larnym  w o jsk iem  po lsk im . U tw o ­
rzono ich w  Rosji. Teraz będą tu  za­
ciągać do w ojska i w k ró tce  Polacy 
pójdą oswobodzić resztę k ra ju .

H IS T O R IA  M Ó W I

Z Kroniki Thietmćra
Nawracanie Pomorzan

Szczęśliw ie  p rzep row adzone  w y p ra w y  
m isy jn e  na P om orzu  z je d n a ły  św . O tto ­
n o w i, b isku p o w i bam bersk iem u, w ie lk ą  
sławę. W yra ze m  te j  czc i pow szechne j b y ły  
liczne  o p isy  jego  św ią to b liw e g o  żyw o ta . 
A u to re m  jednego  z ta k ic h  o p isó w  b y ł 
w spó łczesny O tto n o w i m n ich  k la sz to ru  
św. M ic h a ła  pod  B am berg iem , E bbo, k tó ry  
o p a rł się na lis ta ch  św. O tto n a , o raz na 
ty m , co s łysza ł od jego  p rz y ja c ió ł i to ­
w a rzyszy .

Nieudała misja Bernarda na Pomorzu
P o p rze dn ik iem  św. O tto n a  w  naw racan iu  

P om orzan  b y l n ie ja k i B e rna rd , H iszpan  
z pochodzen ia  k tó r y  b y l n a jp ie rw  p u s te l­
n ik ie m , a p ó źn ie j zosta ł w yśw ię co n y  w  - 
R zym ie  n a  b iskupa. S łysząc, że Pom o­
rzan ie  o d d a n i d o tąd  b łę d o w i pogaństw a, 
w  żar pobożności u z b ro jo n y , zw raca się 
ta m  d la  g łoszenia e w a n g e lii; p ragn ie  on 
a lb o  w c ie lić  ich  do K ośc io ła  ka to lic k ie g o , 
a lbo  tam że zginąć za C h rys tusa  i zyskać 
chw a lę  m ęczeństw a. M ia ł bow ie m  w zg a r­
dę d la  życ ia  doczesnego i bardzo  surow o 
c ia ło  sw o je  u m a rtw ia ! ta k , że pop rzesta jąc  
na p o ż yw ie n iu  sk rom n ym , n ie  u żyw a ł n i­
gd y  żadnego innego n a p o ju  p rócz w o d y . 
P rze to  u d a je  się do ks ięc ia  po lsk iego  (B o- 

% lea ław a K rzyw o u s te go ) i  ja k o  sługa Boży 
■ zos ta je  zaszczytn ie  p rz y ję ty . K ie d v  m u 

w y łuszcza  p o w ó d  swego p rz y b y c ia , książę 
łaskaw ie  odpow ie , że w p raw dz ie  życzy  
ja k  n a jle p ie j tem u ś w ią to b liw e m u  p rzed ­
s ięw zięc iu , ale w ie , że ta k  w ie lk a  je s t ludu  
tego dz ikość, iż  g o tów  je s t racze j śm ierć 
mu zadać, n iż  w e jść  w ja rz m o  w ia ry . A le

—  Jakto?  Czy na to  będzie czas? 
Przecież teraz to  już w ojska sow ieckie 
pójdzie aż do Berlina.

—  W łaśn ie , że nie. M ó w ił ten pod­
poruczn ik, że teraz będzie przerw a 
w  ataku, bo w ojsko nie ma już p raw ie  
am unicji. Trzeba ją dowozić aż zdaleka, 
z Rosji, a N iem cy poniszczyli w szystko, 
co ty lk o  się dało, w ięc i drogi, i  ko le je, 
i mosty. Zanim  to się odbuduje —  trze ­
ba jakiegoś czasu. Tymczasem żo ł­
n ierze wypoczną, uzupełn ią ekw ipunek 
i z now ym i s iłam i uderzą na N iem ców.

—  A le  ty  do w ojska już n ie pójdziesz, 
bo i  ta k  już dość nawojowałeś...

(Ciąg dalszy nastąpi)

b isku p  p o w ta rza !, te  po to  p rzyszed ’ , ab y
d!a m iło śc i C hrystusa  p rz y ją ć  bez w ahan ia  
w y ro k  śm ie rc i, je ś li za jd z ie  po trzeba . 
P rze to  książę tą  o d p ow ie dz ią  ba rdzo  u ra ­
dow any, da ł m u tłum a cza  i p rze w o d n ika  
na drogę. Ó w  zaś, p rzestrzega jąc p o k o ry  
i  ubóstw a  —  w ie d z ia ł bow iem , że n ie  po ­
tęgą, ale po ko rą  C h rys tusa  k ró le s tw o  czar­
ta  zbu rzone  zos ta ło  i że te n  je s t dosta­
teczn ie  boga ty , k to  z  C h rys tusem  je s t 
b ie d n y  —  w ch o d z i do m iasta  J u lin  boso 
w  s tro ju  la d a ja k im  i  zaczyna ta m  sta­
teczn ie  rozs iew ać z ia rna  w ia ry  k a to lic k ie j.  
A to l i  m ieszczanie, m a jąc  go w  pogardz ie  
z  p o w o d u  jego ub ra n ia  —  ja k o  że u m ie li 
sądzić  ty lk o  p o d łu g  w y g lą d u  ze w n ę trz ­
nego —  p y ta ją , k to  on zacz i p rzez kogo  
p rzys ła n y , A  ten  poda je  się za sługę p ra w ­
dziw ego Boga, S tw ó rcy  n ieba  i  z iem i, j m ó­
w i, że od  N ie g o  zosta ł p rzys łan y , ab y  ich  
o d w ró c ił od  b łę d ó w  pogaństw a i n a w ró c ił 
na  drogę p ra w d y . O n i je d n a k  z oburze­
n ie m : „J a k ie  —  m ów ią  —  m ożem y w ie ­
rzyć , że jesteś w y s ła n n ik ie m  na jw yższego  
Boga, k tó r y  je s t p rzec ież  m ożn y  i pe łen 
w sze lk ich  bogactw , t y  zaś godzien jesteś 
p o g a rd y  i ta k  b ie d n y , że n ie  s tać cię na­
w e t na obuw ie?  N ie  p rz y jm ie m y  clę i n ie  
b ę d z ie m y  słuchać, bo n a jw y ż s z y  Bóg n i- 
g d y b y  nam  n ie  p rz y s ła ł ta k  n ikczem nego 
posłańca; ale je ś li O n  rzeczyw iśc ie  żąda 
naszego naw rócen ia , n a w ie d z i nas p rzez 
odpow iedn iego  i godnego sw e j po tęg i 
sługę. T y  zaś, je ś li c i życ ie  m iłe , w ra c a j 
czym  p rę d ze j, skąd p rzyb y łe ś , i  n ie  udaw a j 
w y s ła n n ik a  na jw yższego  Boga; przysze­
dłeś tu  bow iem  d la  u lżen ia  ty lk o  n ;edo- 
s ta tk o w i swego żeb rac tw a “ . A le  B e rn a rd  
n ieus traszony : „J e ż e li s łow om  m o im  n ie  
w ie rzyc ie , u w ie rzc ie  p rz y n a jm n ie j czy­
nom . P odpa lc ie  ja k ik o lw ie k  s ta ry  i do 
żadnego u ż y tk u  n ie z d a tn y  dom  i  w rzu ć ­

c ie  m n ie  do środka , a je ś li po spa len iu  
dom u ja  n iena ruszony  z ognia się ukażę, 
w ied zc ie , żem p o s ia n y  od Tego, k tó re g o  
rozka zo m  f  o-gień i  w sze lk ie  s tw o rzen ie  
pod lega  i  k tó re m u  w szys tk ie  ż y w io ły  
s łużą“ . U s łyszaw szy  to , k a p ła n i i  s ta r­
szyzna po  d łu g ie j na radz ie  m ó w ili:  „T o  
cz ło w ie k  sza lony i z rozpaczony  sku tk ie m  
zb y tn ie g o  ubóstw a, na śm ierć  się d o b ro ­
w o ln ie  odda je , a le i nas ch y trze  p odcho ­
d z i i  p ragn ie  zem sty  na nas za w zgardę  
sw o ją , ab y  n ie  u m a rł bez zguby nasze j; 
o czyw iśc ie  bow ie m  po pod pa le n iu  jednego 
dom u m usi nastąp ić  zagłada całego m iasta. 
P rze to  m us im y  m ieć się na baczności, b y  
n ie  daw ać posłuchu  te j sza lone j g łow ie . 
N ie  je s t je d n a k  z ko rzyśc ią  d la  nas za­
b ija ć  bosego cudzoziem ca, bo b rac ia  nasi 
P rusacy p rzed  k i lk u  la ty  z a b ili n ie ja k ie g o  
W o jc ie c h a , głoszącego podobne  ja k  on 
rzeczy, i  o d tą d  w sze lk i uc isk  i  k lę s k i cze­
p i ły  śię ich , a całe m ien ie  ich  zm arn ia ło . 
A le  usuńm y go z naszych g ran ic , w sadźm y 
na o k rę t i  ka żm y  p rzew ieźć do in n y c h  
k ra jó w “ . (c iąg da lszy nastąp i)

N a fujarce
T a k  g ra li k i lk a  la t  tem u na d z iedz ińcu  

w aw e lsk iego  zam ku, zam ku k ró ló w  p o l­
sk ich , zam ku, k tó r y  je s t i  zawsze będzie  
sym bo lem  po lsk iego  ducha n ie zw yc ię ­
żonego.

T a k  g ra li na chw a łę  swego F iih re ra  
i  jego  nam ie s tn ika  F ranka .

M in ą ł F rank , m in ą ł H it le r ,  z a m ilk ły  
t r ą b y  h it le ro w s k ic h  m łokosów , gd y  zagra ły  
im  je ry c h o ń s k ie  trą b y  d z ia ł z Z achodu  
i  W schodu .

D z ie n n ik i p o d a ły  w iadom ość: W ła d ze  
a d m in is tra c y jn e  S aksonii o g ło s iły  w e rbu  
n e k  N ie m c ó w  p o w yże j 25 la t. k tó rz y  na­
le że li do „H it le r -J u g e n d “  (H J )  l i ib  do 
„B u n d  D eu tscher M aede l“  (B IM ). C z ło n ­
k o w ie  o b yd w u  h it le ro w s k ic h  o rg a n iza c ji 
m ło dz ieżo w ych  n ie  zostaną w ię ce j z a tru ­
d n ie n i w  p rzem yśle  fa b ryczn ych , lecz będą 
p racow ać w  kopa ln iach .

W y g ra li sobio na . . .  fu ja rce .

Upłynął termin konkursu
Komisja konkursowa ocenia już prace

Gdy oddajemy ten numer „Polski 
Młodych” do druku, jest już około 1000 
prac konkursowych. Komisia zabiera się 
do przeglądania opracowań. Czeka ją 
niemało pracy, aby to wszystko przej­
rzeć, ocenić i porozdzielać nagrody, 
A  przecież trzeba nagrody rozdzielić 
sumiennie, uwzględniając wiek, wy­
kształcenie, trafność ujęcia tematu, po­
prawność językową i gramatyczną, sa­
modzielność i odrębny charakter każde­
go z trzech tematów.

A  wypracowania są bardzo różne, 
poczynając od takich, które zatytuło­
w ały swe opracowanie „Kąkurs“ a 
skończywszy na pięknych i wzruszają­
cych opisach o charakterze literackim.

Najwięcej prac wpłynęło na temat 
„Moje własne i szczere myśli o Zie­
miach Odzyskanych”, bo około siedmiu­
set. Ilość prac młodzieży szkól śre­
dnich i  powszechnych jest prawie  
równa.

Bardzo ciekawy materiał zawierają 
opracowania drugiego tematu: „Jak 
przybyłem na Ziemie Odzyskane i jak 
tu się zadomowiłem?” Większość prac 
nadesłała tu młodzież szkół średnich.

Najmniej opracowań dostarczył —  
jak przewidywaliśmy —  temat trzeci, 
dla młodzieży autochtonicznej, lecz i 
tu są piękne opisy, które przedstawiają 
z jednej strony tęsknotę za Polskę i 
ucisk niemiecki, a z drugiej —  radość 
z powrotu do Macierzy i duże wyniki 
w  zżyciu się z polską kulturą.

Pobieżne przejrzenie tematów nasu­
nęło Komisji Konkursowej myśl o w iel­
kiej pracy, jaka ją czeka, lecz zarazem  
o przyjemności, gdyż —  ogółem biorąc 
—  konkurs p rz e k r o c z y ł najśmielsze o- 
czekiwania jego organizatorów. Prze­
konają się o tym nasi Czytelnicy, gdy 
po ogłoszeniu konkursu przystąpimy 
do druku najciekawiej napisanych prac.
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Słupsk — najbezpieczniejsze miasto
K ażdy z nas codziennie spotyka 

się z m ilic jantem , boć przecież w i­
dzim y go wszędzie, ale mało pewnie 
k to  z nas w ie , gdzie m ilic ja n t 
otrzym uje swe w yszko len ie  facho­
we i obyw ate lskie . O tóż centra lą  
d la  całej Po lski jest S łupsk, jedno 
z w iększych m iast Pomorza Za­
chodniego.

T u  w łaśnie znajduje się C entrum  
W yszko len ia  M ilic ji  O byw ate lskie j. 
W  jednej z p iękn ie  położonych nad 
S łup ią  dzie ln ic m iasta w ydzie lono 
szereg ważniejszych ob iek tów  i tu  
znajdują się aż trzy  szko ły m ili­
cyjne. ■

Społeczeństwo m iasta Słupska 
szczególnie dumne jest z tego fa k ­
tu, że tu  w łaśn ie  znajduje się ośro­
dek, k tó ry  dla całego państwa 
szko li tych, k tó rz y  mają dbać o bez­
pieczeństwo obyw ate li. I  mają 
Słupczanie do tego odpow iednie 
pow ody: S łupsk bow iem  należy do 
najspokojniejszych i najbezpiecz­
niejszych m iast w  Polsce, O każ­
dym  czasie można tu  chodzić po 
ca łym  mieście i n ie  zdarzy się, by

k to k o lw e k  zaczepił spokojnego 
przechodnia. E lem enty przestępcze 
nie lub ią  S łupska i nie p rzybyw ają  
tu  ani na gościnne w ystępy, ani też 
có w ięcej, na s ta ły  pobyt. Po całej 
Polsce k rąży  już w śród „fachow ych 
przestępców " wieść, że w  S łupsku 
naw et dobry fachow iec jeszcze nie 
rozpocznie pracy, a już jest z l ik w i­
dowany. O to  chodzi w łaśnie, by 
tak ie  stosunki, jak ie  panują w  S łup­
sku, zapanowały w  całej Polsce,

W a rto  przeto  przejść się do tego 
ośrodka nad S łupią, gdzie w ycho­
w uje się stróżów  bezpieczeństwa i 
za' naczelną dew izę w ychow ania 
uznaje hasło: „M ilic ja n t sługą na­
rodu".

Ja k  już- wspom niałem , C entrum  
W yszko len ia  M ilic ji  O byw ate lsk ie j 
m ieści się w  szeregu gmachów, w  
k tó rych  znajdują się trzy  szkoły.

P ierwsza szkoła o fice rów  m ilic ji. 
—  T u  przyjm uje się kandydatów , 
k tó rz y  posiadają co najm niej 7 klas 
szko ły  powszechnej, ale są wśród 
nich rów nież i jednostk i posiada­
jące m aturę. 7 klas, to  m inim um ,

a n ie  zasada. Obecnie odbywa się 
drugi kurs o ficersk i, w  k tó rym  
szko li się oko ło  500 osób. Kurs 
trw a  7 m iesięcy i nie wszyscy kan­
dydaci go kończą. S ito jest bardzo 
gęste, a wym agania są duże. Szko­
len ie  trw a  od rych łego ranka do 
późnej nocy i obejmuje zarówno 
w yszko len ie  m ilicy jne  jak  i ogólno­
kształcące. I  nie każdy, k to  opusz­
cza szkołę, jest oficerem . Raczej 
ty lk o  w y ją tko w o  zdolne jednostk i 
o trzym ują tam  w ysok i stopień.

D ruga szkoła w ychow uje podo fi­
cerów . W  te j ch w ili odbywa się 
trzec i ko le jny  ku rs  liczący oko ło  
1.000 osób. K urs tu  trw a  trz y  i  p ó ł 
miesiąca. K andydaci muszą mieć 
m in im um  4 klasy szko ły powszech­
nej i inne ogólne w a runk i, jak  zdro­
w ie  fizyczne, nienaganną prze­
szłość itp . Nauka trw a  oko ło  12 
godzin dziennie. W yk ładow cam i są 
zarówno starzy przedw ojenni fa ­
chow cy z zakresu służby bezpie­
czeństwa, jak  rów nież jednostk i 
spoza m i l ic j i , (sędziowie, p raw n icy  
itp .). Na ogół jednakże coraz to
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Kapelusze, czapki, cywilne,
służbowe oraz do w s z e l k i c h  
o r g a n i z a c j i  kupisz najtaniej tylko w

Centrali Czapek i Kapeluszy
Własna wytwórnia

zakupujem y resztki meteriatów, podszewek, nici, 
oraz po in ikó w  i wstążek

P o z n a ń ,  u l .  D ą b r o w s k i e g o  3 ,  t e l .  3 8 - 0 2

P O C Z T Ó W K I  W I E L K A N O C N E
artystyczn ie  wykonane w  6-ciu ko lorach 29 wzorów.

HUMORYSTYCZNE
f  h 1 -0  kw ietn iowe, 28 wzorów

i & ' / ] ' Dostawa iuż 15 lutego

§P®I fi// W ie lkopo lska  Hurtownia Papieru i  M at. P iśm iennych

« 1  Ir / J. C IE Ś L IŃ S K I i Ska, Sp z o. o.

w n p Poznań, u l M ielźyńskiego 18, Tel. 39-62
104

Brzytwy, nożyczki, scyzoryki, nakrycia stołowe nierdzewne, 
maszyny do Chleba i mięsa, młynki do kawy i pieprzu.

Sprzęty kuchenne —  Siła —  Termosy 
Przyjmuję do ostrzenia b r z y t w y ,  n o ż y c z k i ,  n o ż e  I f. p. 
Z A K U P  S P R Z E D A Ż

S  T  ■ [ ’€  Mk IRt O b E  WROCŁAWSKA 28/29 -  Tel. 24-66 -

F o t o a p a r a t y

M a s z y n y
d o  p is  a  n i a  
i  l i c z e n i a

Z a k u p  —  S p r z e d a ż

F O T O M  A
Poznań, Szkolna 11 • Tel. 25-59 S

Zakład Zoologiczny
Edmund Skubel 

Poznań, f  zamarzę wskiego 12
nagrodź, k ilk a k ro tn ie  I .  nadrodą na wystawach 

poleca

kanarki, papużki, klatki, 
żywe dafnie, ryby eg z. 

akwaria i wszelkie przybory 2*

PRACOWNIA HAFTÓW
•

artystyczno -
kościelnych

M, Kwiatkowski W y k o n u je : s z t a n d a r y .

Poznań, Jeżyce ul. Staszica 14m . 1
ornaty, kapy, dalma- 
ty k i,  ba ldachim y, stu ły.

Dojazd • 2, 5, 7
12

bursy, b ire ty  itd .

Hurt!
NAJNOWSZE MODELE PŁASZCZY WIOSENNYCH

Wytwórca Konfekcji Damskiej
K. Ż M U D Z IŃ S K I  i Ska 

Zey!anda9m,2 (dawn. Przecznica) Tel. 70-87

OBUWIE
OITOPEDYCZNE

wykonują

Bracia Jaroccy
Poznań, Matejki 11. Tel. 74-64

Sztandary
Chorągwie, proporczyki, 
paramenta koście lne

I rena  S za ło w a
P o z n a ń ,  ul. Szkolna 3

§ H  Plac Wolnaści nr I =
= = =  I. p ię t r o  105 = =

■ pupil wjMffimamsiły ■

*RADI0-0D8 I0 RNIKI
bateryjne, sieciowe, lampy, anodów kii 
akumulatory, g łośniki, wzmacniacze, 
s p r z ę t  r a d i o e l e k t r o t e c h n i c z n y  

p o le c a  I k u p u je

Fa „KONTAKT"
Poznań, Szkolna 13 Tel 10-01
70

A r t v k S i ł V  g o s p o d a rc z e  m  t j f i l l l  j  k o s m e ty c zn e
chemikalia dla rzemiosła i przemysłu

poleca 106

Drogeria PIĄTKOWSKI
Poznań, Pólwiejska 4 -  Tel. 40-76

Przeróbki  maszyn
do pisania na uk ład  polski oraz fachowe 
naprawy wszelkich maszyn b iurow ych 
wykonuje  ReMa Maszyny Biurowe 

W. C Z A JK A  i Ska
P o z n a ń ,  św. M a rc in  5, le i. 4 4  - 07 
Z A K U P  566 S P R ZE D AŻ

OGŁOSZENIA DROBNE

K u p u ję  ceratę, gum ę do w ózkó w  dzie 
c ięcych , oraz ru rk ę  c ienko  - ścienną 
1> 18 lu b  0 20 Przem ysł Ludów v
Poznań, 27 G rud n ia  10, teł. 24-96

w ięcej jest już w yk ładow ców  w łas­
nych. I tę szkołę nie wszyscy kan­
dydaci kończą. Z zasady rozpoczy­
na ją duża iloćś osób, k tó ra  w  m ia­
rę trw an ia  kursu stale —  aż do 
ostatniego dnia —  się zmniejsza.

T rzecia  szkoła zajmuje się tresu­
rą  psów i w yszkoleniem  ich prze­
w odn ików . Ten dzia ł p racy jest 
n iebyw ale  c iekaw y. T u  przyspasa- 
bia się m ilic jan tów , k tó rzy  mają w  
tym  k ie ru n ku  i  zam iłow anie  i  szcze­
gólne zdolności do służby śledczej.

C entrum  W yszko len ia  M ilic ji 
O byw ate lsk ie j w  S łupsku pow sta­
ło  z niczego. A le  czegóż nie można 
dokonać, mając zapał do pracy i 
tak ich  k ie row n ików , jak ich  posia­
da ośrodek. W łasnym i s iłam i roz­
poczęto naprawę dachów, szklenie 
okien, uzupełn ianie brakujących 
drzw i, zasypywanie na podwórzach 
i oko licznych ulicach w  re jon ie  o- 
środka dz iu r i do łów  pow sta łych 
po pociskach i bombach. W  w y n i­
ku  te j p racy pow sta ło  dzieło, k tó re  
obecnie już służy całemu- społe­
czeństwu polskiem u.

W a rto  podkreślić , że w  szkołaclą 
znajdują się kandydaci z całej Po l­
sk i i ze w szystk ich  terenów  Ziem

P rzy jm u je m y  
do p rzem ia łu

wegełabila spożywcze 
i prze m ys ło w e

Spółdzielnia Zielarska
b . H E R B A R I A "

P O Z N A Ń
ul. 23 Lutego 14-15 —  Tel. 34-52

Sprzedaż!- Zakupi
Polscamy części do 

wszelkich

Wirówek do mleka

Z. Flig erski i Ska
Poznań, św. Marcin 23 

116 ________________________-

Odzyskanych i  to  rów n ież m ilic jan - 
c i-autochton i. Ten osta tn i m om ent 
jest szczególnie ważny. M ilic ja n t-  
autochton, to  w ażny czynn ik  dla 
w zrostu  zaufania do w ładz szcze­
gólnie na terenach, gdzie p rocent 
po lsk ie j ludności autochtonicznej 
jest duży.

M gr Czesław P iskorsk i

Muzeum W ie lopolskie
Poznań, A l. M a rc in ko w sk ie g o  9, o tw a r­
te codziennie  z w y ją tk ie m  p o n iedz ia ł­
k ó w  w  godzinach  od 10— 15. W  so­
botę w stęp bezp ła tny.

W  M uzeum  trw a ją  następu jące w y ­
s taw y:

W ys ta w a  Z w ią zku  Zaw. A rtys tów -
P la s ty k ó w ;

G a le ria  m a la rs tw a  po lsk iego  X IX —  
X X  w .;

G a le ria  m a la rs tw a  eu rope jsk iego  
od X IV — X V I I I  w .;

G a le ria  rzeźby g o ty c k ie j.

W ys ta w a  rzem iosła  a rtys tycznego  
w  n o w 0 eksponow anym  zespole oraz 
dz ia ł s ta rych  in s tru m e n tów  m uzycz­
nych  i  sztuk i da lek iego  w schodu.

B ib lio te k a  M uzeum  W lk p . je s t 
czynna codziennie  w  godzinach  od 
10— 17, w  soboty od godz. 10—  15-tej.

Kredę
spławianą la, mieloną la

G I P S  sztukatorski najtaniej wago­
nowo I drobnicą poleca

B iuro  H a n d lo w e
M usiał i Ska, Poz nań,

Marcin 16 17 m 41 — Tel 41-58
118

Morican Głogowski
P o z n a ń

ul. Wrocławska 6 - Te!. 27-07
poleca po cenach przystępnych

płaszcze męskie, ubrania mę­
skie i chłopięce, spodnie, 
odzież zawoaową, materiały 
z metra, dodatki krawieckie 
i bieliznę męską. 120

P iekarn ia  -  C u k ie rn ia  - K a w ia rn ia
Rok zał. 1905

i n

TR. KAMIŃSKI
P O Z N A Ń

Marsz. Focha 35 • Marsz. Focha 85 • Sw. Marcin 12
Tel. 63 76 Tel. 64 65 i 75 12 Tel. 35 85

¿ H e fó fa ro e a  d ź w i g n i c ą  Ś k a r n d l u

96

NA G A Ś N I C E
pianowe, płynowe, proszkowe, hydronetki oraz 
ładunki zapasowe przyjmuje zamówienia:

Fabryczna Centrala Zbytu 
F. P. P.

Ł ó d ź , ul. Piotrkowska 4 6

PRZY KBTRRZE 

ipZEI^GOtABlilEM
ZNAK l ▼ ^OCHR.

Gdzie nie na miejscu, w pro s t- 

„8 I0 N " KCYNIA 
Z A K tA O Y  CHEMICZNE 

Franco t opakowaniem zł. 6 0 r

Sprzedaż hurtowa Spółdzielnia Farmaceutyczna 

Poznań, ul. Waszłalapska Ba Teł 28-a3
100

Fg.UJ. Pieczyński
Poineii. C zerw . Armii S 

Tel. 23-09

P I L N I K I
nacina, słępione powtórnie

FABRYKA PILNIKÓW

ST. KACZMAREK
Poznań, ul. Strumykowa 20
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ŻYCIE I SPRAWY ZIEM ODZYSKANYCH
S p r z e d a ż  remanentów poniemieckich K r o n i k a

Pom iędzy g łó w n ym  Inspek to ra tem  
S pec ja lne j A k c j i  L ik w id a c y jn e j we 
W ro c ła w iu  a S pó łdz ie ln ią  „S p ó ln o ta " 
zosta ła  zaw arta  um ow a na zakup 
w szys tk ich  rem anen tów  p o n iem iec­
k ic h , z n a jd u ją cych  się w  lic z n y c h  
m agazynach U rzędów  L ik w id a c y jn y c h  
na  te ren ie  Z iem  O dzyskanych . C eny 
usta lone  są na zasadzie w ycen  rze­
czoznaw ców  i  b ie g łych  zaprzysiężo­
n y c h  w- sądach, w zg lędn ie  za re jes tro ­

w a n ych  p rzy  Izbach  P rzem ysłow o- 
H and low ych .

N a  podstaw ie  za w a rte j u m o w y  •— 
„S p ó ln o ta “  obow iązana je s t do śc i­
słego p rzestrzegan ia  u rzędow ych  m arż 
za ro b ko w ych  ja k  ró w n ież  stosow ania  
się do u rzędow ych  cenn ików . D a je  
to  gw aranc ję , że m ien ie  pon ie m ie ck ie  
n ie  będzie p rzedm io tem  speku lac ji. 
Szerokie  rzesze nab yw có w  będą-m ogłi 
zaopatrzyć się w  po trzebne przedm io-

Ro!a i zadania kupiectwa
I. Zfard inic-a’ywy prywatnej w Opolu

Z in ic ja ty w y  Izb y  P rzem ysłow o- 
H a n d lo w e j w  K a to w ica ch  a p rzy  ży ­
w y m  udz ia le  o p o lsk ich  zrzeszeń k u ­
p ie c k ic h  o d b y ła  się w  O po lu  ko n fe ­
re n c ja  gospodarcza p ryw a tn e g o  p rze­
m ys łu  i  hand lu  o kręgu  opo lsk iego. 
Z jazd  zaga ił i  p rzem ów ien ie  w stępne 
w y g ło s ił prezes Izb y  P rzem ysłow o; 
H a n d lo w e j w  K a to w ica ch  W ie s ła w  
B ie liń s k i. O m ó w ił on obecną sy tuac ję  
in ic ja ty w y  p ry w a tn e j, p o w o łu ją c  się 
na w iążące ośw iadczen ia  m in. M inca , 
po czym  sch a ra k te ryzow a ł dużą ro lę , 
ja k ą  ma do .odegran ia  p rzeds ięb io r­
czość p ryw a tn a  w  dzie le zagospoda­
ro w a n ia  Z iem  O dzyskanych . M ów ca  
w sp o m ina ł n ie  ty lk o  o bo lączkach  
i  postu la tach , lecz rów n ież  o obo ­
w ią zka ch  in ic ja ty w y  p ry w a tn e j w  
stosunku do w ładz  ska rb o w ych  itd . 
N as tępn ie  zabra ł g łos prezes W o je ­
w ódzk iego  Stów. K u p có w  Je rzyk ie - 
w icz , k tó ry  p o d k re ś lił, że n a jp iln ie j­
szym i zadan iam i na Z iem iach  O dzy­
skanych  są: repo lon izac ja , sca len ie  
i  zagospodarow anie . O rga n iza to rzy  
z jazdu  w y b ra l i ja k o  jego  m ie jsce  
w ła śn ie  O pole, aby zaakcentow ać, że 
ku p ie c tw o  n ie  da się w yp rzed z ić  w  
p ra c y  na Z iem iach  O dzyskanych . 
M ów ca  w sp o m n ia ł o p ra cy  k u p ie c tw a  
p o lsk ie g o  na O po lszczyźn ie  w  czasie 
zaboru p rusk iego  jeszcze p rzed p ie r ­
wszą w o jn ą  św ia tow ą , k ie d y  to  oży ­
w io n ą  dz ia ła lność ro z w ija ło  S tów. 
M ło d z ie ż y  K u p ie c k ie j. O becnie  k u ­
p ie c tw o  w in n o  p rzyczyn ić  się ró w ­
n ież  do zgodnego, ha rm on ijnego  
w sp ó łżyc ia  po lsk iego  e lem entu  ro d z i­
mego i  nap ływ ow ego .

D yr. Iz b y  S iekański, w y g ło s ił re fe ­
ra t o znaczeniu  i  zadaniach Izb  Prze­
m ys ło w o -H a n d lo w ych , adw. P o lik ie r  
o m ó w ił pos tanow ien ia  dek re tu  o osa­
d n ic tw ie  m ie jsk im , a d y r. W o je w ó d z ­
k ie g o  Stów . K up có w  W il iń s k i z ło ż y ł 
spraw ozdan ie  z dz ia ła lnośc i zrzeszeń 
k u p ie c k ic h  w o je w ó d z tw a  śląsko-dą­
b row sk iego  ze szczególnym  uw zg lęd ­
n ien iem  O po lszczyzny.

W  in te re su ją ce j d ys k u s ji p rzedsta­
w ic ie le  m ie jscow ego  ku p ie c tw a  pod­
k re ś li l i ,  że obecny ku p ie c  o p o ls k i n ie  
m y ś li o p ra cy  tym czasow e j lecz 
w zras ta  ko rze n ia m i w  to m iasto. N a ­
stępnie  poruszono c a ły  szereg bfclą- 
czek, ja k  n ie u re g u lo w a n ie  sp raw y 
u m ów  dz ie rżaw nych , w ysokość czyn­
szów dz ie rżaw nych , p rob lem  k re d y tu , 
co n a jm n ie j jednorocznego (bo spo­
radyczne  u dz ie lan ie  3-m iesięcznych  
k re d y tó w  w e k s lo w y c h  n ie  p rzyn o s i 
is to tn e j u lg i) , k w e s tię  u lg  poda tko ­
w ych , w reszcie  n ie w ła ś c iw y  n ie  raz 
stosunek do ku p ie c tw a  ze s tro n y  n iż ­
szych o rganów  a d m in is tra cy jn ych , a 
naw e t w y p a d k i sam ow olnego zam y­
ka n ia  sk lepów .

Z a m yka ją c  dyskus ję , dyr. S iekań­
sk i za p e w n ił zebranych, że Izba w eź­

m ie pod uw agę przedstaw ione  postu ­
la ty  i  w y s lą p i -do kom p e te n tn ych  
w ładz z o d p ow ie dn im i w n ioskam i. 
A p e lo w a ł też do zebranych  o u trz y ­
m yw an ie  ja k  na jśc iś le jszego  k o n ta k ­
tu  z Izbą lu b  je j opo lską  ekspozytu rą  
z tym , że p rzedk ładane  p o s tu la ty  czy 
zaża len ia  muszą być poparte  ko n k re - 
,tnym  m ateria łem .

O d b y ty  z jazd  b y ł n ie w ą tp liw ie  
szczęśliw ym  pom ysłem  i  p rz y c z y n ił 
się do w y ja ś n ie n ia  szeregu k w e s tii 
oraz d a ł sporo cennego m ate ria łu .

S Z T A N D A R Y
Chorągwie, paramenta kościelne 

w ykonuje  jedyna łachow a, 
na miejscu znana od la t firm a

KĘDZIER SKA
Poznań-Górczyn, ul. Zgoda 20 
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t y  pe cenach n ie  p rzekra cza ją cych  
ic h  m oż liw o śc i za robkow ych . W sze l­
k ie  m eble, p rze d m io ty  o w y s o k ie j 
w a rto śc i a rtys tyczn e j, sp rzę t*w o jsko - 
w y , pow ie lacze , m aszyny do p isan ia  
oraz w szys tk ie  a r ty k u ły  reg lam en to ­
w ane zos ta ły  c a łk o w ic ie  w y łączone  
z um ow y.

Jeś li chodzi o a r ty k u ły  reg lam en to ­
wane, to  w  odp ow ie dn im  czasie zo­
staną przekazane lu b  odsprzedane 
w ła ś c iw y m  in s ty tu c jo m .

N a b yw ca  rem anen tów  zobow iąza ł 
się w  p ie rw szym  rzędzie zaspokajać 
to w a ra m i p o trze b y  ry n k u  Z iem  O d ­
zyskanych . T ym  sam ym  is tn ie ją  m o­
ż liw o ś c i w  w ię kszym  n iż  dotychczas 
zakresie  obs łu g iw a n ie  potrzeb lu d n o ­
ści os iad łe j na ty c h  terenach.

N a  podstaw ie  za w a rte j u m o w y  G ł i  
w n y  Insp ek to ra t, docen ia jąc  znacze­
n ie  i zadania spoczyw a jące  na b a r­
kach  w o je w ó d z k ic h  i p o w ia to w y c h  
Rad N a ro d o w ych  na te ren ie  ca łych  
Z iem  O dzyskanych , zastrzeg ł d la  
tychże  Rad m oż liw ośc i u p rz y w ile jo ­
wanego zakupu rem anen tów  pon ie ­
m ieck ich , je ś li ta k ie  zapo trzebow an ie  
w p ły n ie  w  te rm in ie  jednego  m iesiąca,

W  ten sposób R ady N a rodow e  bę­
dą m o g ły  do p iln o w ać  in te resu  te re ­
nów , k tó ry c h  są gospodąrzam i.

„S p ó ln o ta "  zobow iąza ła  się o tw o ­
rzyć  w e W ro c ła w iu  sk lep  de ta liczne j 
rozsprzedaży rem anen tów  pon iem iec­
k ich . U m o ż liw i to  in d y w id u a ln y m  
konsum entom  zaspoko jen ie  potrzeb 
w ła sn ych  bez całego szeregu o g n iw  
pośredn ików , ja c y  n o rm a ln ie  b y l i  k o ­
n ie czn i p rzy  tego rodza ju  rozsprzedą- 
ży. „S pó lno ta  rozp a tru je  obecnie  mo­
ż liw o śc i o tw a rc ia  sk lepów  de ta licz ­
n y c h  w  in n y c h  m ie jscow ośc iach  Z iem  
O dzyskanych .

Inwalidom należy się czuła i troskliwa opieka
Spraw a o p ie k i nad in w a lid a m i w o ­

je n n y m i i  p o zos ta łym i po n idh  ro d z i­
nam i n ie  je s t na leżyc ie  doceniona 
przez n ie k tó re  o rgana w ładz  a d m in i­
s tra c ji pu b liczn e j, co da je  pow ód  do 
n a jró żn o ro d n ie jszych  zażaleń ze s tro ­
n y  o fia r  w o jn y . W  zw iązku  z p o w yż ­
szym  M in is te rs tw o  Z iem  O dzyska­
n y c h  p o le c iło  p o d le g łym  w ładzom  
te re n o w ym  ś c iś le . przestrzegać posta­
n o w ie ń  u s ta w y  o zaopatrzen iu  in w a ­
lid z k im  w  p rzedm ioc ie  p ie rw szeństw a 
oraz p rzym usow ego za tru d n ie n ia  

M in is te rs tw o  z w ró c iło  rów n ież  uw a ­
gę na kon ieczność p o w o ły w a n ia  do

k o le g ia ln y c h  o rg a n ó w  z udz ia łem  
czyn n ika  społecznego —  także p rzed­
s ta w ic ie li Z w ią zku  Ip w a lid ó w  W o ­
je n n ych . U m o ż liw i to  in w a lid o m  w o ­
je n n y m  p rzeds taw ien ie  i  rea lizow a ­
n ie  sw ych  p o s tu la tó w  a rów nocześn ie  
usun ie  p o w o d y  do s łusznych  n ie raz 
'karzutów .

M in is te rs tw o , sk ie row a ło  do w o je ­
w o d ó w  ponad to  prośbę, aby pou­
c z y li pod leg łe  im  w ładze  te renow e, 
że w in n y  one b a rd z ie j w n ik l iw ie  za­
in te resow ać się po trzebam i życ ia  co­
dziennego in w a lid ó w  w o je n n y c h  i  ich  
rodz in .

Ostateczny termin składania spisów 
przeusięb. podlegających upaństwowieniu
D ekre tem  z dn ia  20 g ru d n ia  1946 r. 

te rm in y  o p rze ję c iu  na w łasność Pań­
stw a pod s ta w o w ych  ga łęz i gospodar­
k i n a ro d o w e j p rzed łużono  do dn ia  31 
m arca 1947 r. Pon iew aż je s t to  osta­
teczna p ro longa ta , k tó ra  w ię c e j się 
n ie  pow tó rzy , M in is te rs tw o  Z iem  O d ­
zyskanych  p o le c iło  U rzędom  W o je ­
w ó d zk im  n iezw łoczn ie  p rzedstaw ić  
W o je w ó d z k im  K o m is jo m  d o 's p ra w  u- 
pań s tw ow ie n ia  p rzeds ięb io rs tw  odno­
śne sp isy i  w n io sk i, w  sp raw ie  prze­

ję c ia  lu b  p rze jśc ia  na w łasność Pań­
stw a lu b  osób p ra w n ych  p raw a  pu ­
b licznego  p rzeds ięb io rs tw , p o d lega ją ­
cych  u p ańs tw ow ien iu .

O sta tecznym  t  n iep rzekracza lnym
te rm in e m  sk ładan ia  w spom n ianych  
w y ż e j sp isów  i  w n io s k ó w  je s t dzień 
28 lu te g o  1947 r.„ a to  ze w zg lędu  na 
to, aby dać czas i  możność W o je w ó d z ­
k im  K om is jom  rozpoznan ia  w n io skó w  
przed dn iem  31 m arca 1947 r.

Przygotowania do przyjęcia nafty  
w porcie Szczecińskim

W  p o rc ie  szczecińskim  zn a jd u ją  się 
w ie lk ie  Z b io rn ik i do n a fty  i  benzyny, 
k tó re  C en tra la  P ro d u k tó w  N a fto w y c h  
p rz y g o to w u je  do p rz y ję c ia  ropy, ja -

Kąpit ‘liska nadmorskie
przygotowują sic; do tonu

Pomorze Zachodn ie  je s t k ra in ą  spe­
c ja ln ie  s tw orzoną do tu ry s ty k i,  to  tez 
w  b ieżącym  ro k u  l ic z y  się, że w ie lk a  
ilo ść  osób p rzybędz ie  na ten te ren  
b y  spędzić tu  w akac je . W ła d ze  p rz y ­
g o to w u ją  zasadnicze w a ru n k i, ja k ie  
po trzebne są tu ryśc ie , to  znaczy o r­
gan izu ją  ko m u n ika c ję , żyw ność 1 
kw e s tie  m ieszkan iow e.

N a jw ię k s z ą  a tra k c ją  Pomorza Z a ­
chodniego je s t k ilk a s e t k ilo m e tró w  
d łu g ie  w ybrzeże  z lic z n y m i p o rtam i, 
ką p ie lis ka m i, zd ro ja m i. K ą p ie lis ka  te, 
często o ś w ia to w e j s ław ie , ja k  np. 
Ś w inou jśc ie , M ię d z y z d ro je  i  K o ie - 
b rzeg czyn ią  sta ran ia , b y  m o g ły  p rz y ­
ją ć  ja k  n a jw ię kszą  ilo ść  tu ry s tó w  
Już w  te j c h w ili w  pa ń s tw ow ych  ką ­
p ie lis k a c h  p rzyg o to w a n ych  je s t oko ­
ło  3 ty s ię c y  m ie jsc , do ty c h  h o te li 
i  pen s jo na tó w  mogą p rzyb yw a ć  tu ­
ry ś c i w  c iągu  co n a jm n ie j 3 m ies ięcy 
na  d w u tyg o d n io w e  tu rn u sy . W  ten

sposób spędzi u rlo p  na w ybrzeżu  o k o ­
ło  20 ty s ię c y  ludz i.

D ru g ie  20 ty s ię c y  spędzi w a ka c je  
w  p ry w a tn y c h  i  spo łecznych  pens jo ­
natach. .W  ten  sposób u zyskam y su­
mę o ko ło  40 ty s ię c y  ludz i, k tó rz y  w 
okres ie  le tn im  p rzybędą na Pomorze 
Zachodnie . Pon iew aż ka żd y  tu ry s ta  
zos taw i dz ienn ie  n a jm n ie j 300 z ło ty c h  
w  pensjona tach , p rzeto  m in im a ln y  
dochód w o je w ó d z tw a  zachodn io -po ­
m orsk iego  z tu ry s ty k i będzie w y n o s ił 
w  b ieżącym  ro ku  o ko ło  200 m ilio n ó w  
z ło tych .

D la  w y g o d y  tu ry s tó w  u ruchom ioną
zostanie  ko m u n ik a c ja  trzech  ty p ó w : 

v k o le jo w a  i  m orska. Ta os ta tn ia  n ie ­
w ą tp liw ie  będzie się c ieszy ła  n a j­
w ię kszym  pow odzeniem .

W  zw ią zku  z p o w yższym i p lanam i 
przeprow adza się obecnie  w  kąpm - 
lis k a c h  w ie lo m ilio n o w e  in w e s tyc jo .

ka  przez rząd p o ls k i zosta ła  zam ó­
w io n a  za g ran icą, W ie lk ie  z b io rn ik i 
w  Szczecinie dz ie lą  się na trz y  sk ła ­
d y  m orsk ie . N a  S kładzie  M o rsk im  
n r 1 przeprow adzane rem o n ty  są ju ż  
na ukończen iu . O dbudow u je  się je ­
szcze w a g i i  inne  u rządzenia  pom oc­
nicze.

M o rs k i S kład  N a fto w y  n r  2 z n a j­
d u je  się nad Kana łem  P arn ick im . O - 
s ta tn io  przeprow adzono tu  m ontaż 
agrega tu  pom pow ego. M on taż ten  już  
zosta ł ukończony.

N a  S kładazie  M o rs k im  n r 3 prze­
p row adza się w  da lszym  c iągu  re ­
m o n ty  z b io rn ik ó w  oraz odbudow ę bo­
czn ic k o le jo w y c h . Prace te są w y ­
konane w  70 proc. Prace rem on tow e  
przeprow adza się rów n ież  w  Policach, 
m a ły m , p o rc ie  na pó łnoc  od Szczeci­
na, gdzie d a w n ie j zn a jd o w a ła  się 
w ie lk a  fa b ry k a  ben zyny  syn te tyczne j, 
po k tó re j pozos ta ły  z b io rn ik i. W  b ie ­
żącym  ro ku  sprow adzone ma być do 
k ra ju  o ko ło  200 tys ię cy  to n  ropy. 
Część tego im p o rtu  ma p rzyb yć  w  
ta n kow cach  drogą m orską  i to  ró w ­
n ież  przez p o rt szczeciński. M o rsk ie  
S k ła d y  N a fto w e  będą do tego czasu 
w  Szczecin ie zupe łn ie  w y re m o n to ­
wane. •

Woj. szczecińskie
SZCZECIN  PRZEKROCZYŁ 

110 TYS. M IE S Z K A Ń C Ó W
S z c z e c i n .  W  c iągu  ro k u  1946 

w  Szczecinie u ro d z iło  się 1688 dzieci, 
a 1058 pa r zaw a rło  ś lub. W  m iesiącu 
s tyczn iu  liczba  u ro d z in  w y n o s iła  319 
osób. W  m iesiącu tym  liczba  s ta łych  
m ieszkańców  m iasta  p rze k ro czy ła  
110 tys ię cy . N a p ły w  lu d n o śc i do 
Szczecina trw a  w  da lszym  c iągu, p rzy  
czym  n a jw ię c e j osób p rz y b y w a  do 
m iasta  z te renu  w o je w ó d z tw a  po­
znańskiego i  pom orskiego.

PRZEJĘLIŚM Y
W IE IK Ą  E LE K TR O W N IĘ  P O R T O W Ą

S z c z e c i n .  W ładze  p o lsk ie  p rz y ­
s tą p iły  do p rze jm o w a n ia  w ie lk ie j 
e le k tro w n i zn a jd u ją ce j się w parc-e 
szczecińskim . P ierw sza g rupa  fachow ­
ców  licząca  16 osób, ob .ę la  ju ż  sta­
n o w iska  w  e le k tro w n i. O stateczne 
p rze jęc ie  e le k tro w n i nastąp i w  m ar­
cu. W ów czas ju ż  w szys tk ie  s ta n ow i­
ska zarów no w  e le k tro w n i, ja k  i  na 
podstac jach  będą obsadzone p.zez 
P o laków . W  c h w ili obecnej w  e le k - , 
t ro w n i p ra cu ją  in ż y n ie ro w ie  i  tech­
n ic y  n iem ieccy.

E le k tro w n ia  p o rto w a  w  Szczecin ie 
je s t pow ażnych  rozm ia ró w  k o m p le k ­
sem ene rge tycznym  o s ile  35 ty s ię c y  
kw h . Posiada ona trz y  w ie lk ie  tu r ­
b in y  parow e  i  9 k o tłó w . N ie k tó re  
u rządzenia  e le k tro w n i w ym a ga ją  re ­
m ontu , to  też na te cele p rz e w id u je  
się w  trz y le tn im  p la n ie  o d b udow y 
p o rtu  odpow iedn ie  k re d y ty . Do e le k ­
tro w n i należą 3 w ie lk ie  podśtac je  na 
te ren ie  m iasta  i  22 w  porc ie . E lek­
tro w n ia  p o rto w a  ju ż  w  c h w ili obecnej 
zaopa tru je  w  energ ię  m iasto  Szczecin. . 
Po rozbudow ie  i p rzep row adzen iu  od ­
p o w ie d n ich  rem on tów  będzie  ona 
m og ła  zaopatrzyć w  p rąd  i  energ ię  
zarów no  m iasto, ja k  i p o rt oraz oko ­
lic ę  Szczecina. E le k tro w n ia  będzie 
pod  zarządem  Z jednoczen ia  Energe­
tycznego O kręg u  Pomorza Zachod­
n iego.

P O M Y Ś LN Y  R O Z W Ó J SPÓ ŁD ZIELN I
S z c z e c i n e k .  W  Szczecinku roz­

w i ja  się bardzo pom yś ln ie  sp ó łd z ie l­
n ia  „R o b o tn ik " . Jest to  jedna  z n a j­
s ta rszych  sp ó łd z ie ln i Pomorza Zacho­
dniego. W  te j c h w ili lic z y  ona ju ż  
300 cz ło n kó w  i  posiada 7 sk lepów  
za tru d n ia ją cych  32 p ra co w n ikó w . 
M ies ięczne  o b ro ty  sp ó łd z ie ln i docho­
dzą do 7 m ilio n ó w  z ło tych .

N a  Pom orzu Zachodn im  przypada 
p rze c ię tn ie  . na 10 ty s ię c y  P o laków  
7 sk le p ó w  spó łdz ie lczych  i  53 p ry ­
w atne . Spó łdzie lczość dąży do tego, 
b y  posiadać na ka żd y  ty s ią c  m iesz­
kań có w  1 sk ład  spó łdz ie lczy .

W Z R A S T A  ILO SC  LU D O W Y C H  
IN S T Y T U T Ó W  K U LTU R Y

U s t r o n i e  N a d m o r s k i e .  —
N a  te re n ie  w o j. szczecińskiego p rz y ­
s tą p ił Zw. Sam opom ocy C h ło p sk ie j do 
s z e ro k ie j. a k c ji, k tó re j ce lem  je s t roz ­
budow a o ś w ia ty  i  k u ltu ry  w s i. W  
zw iązku  z ty m  ZSCH p rzys tą p i! do 
tw o rze n ia  L u d ow ych  In s ty tu tó w  K u l­
tu ry . W  każdym  p o je c ie  będzie  się 
z n a jd o w a ł tzw. „L IK " ,  w  k tó ry m  m ło ­
dzież w ie js k a  będzie m og ła  d o ksz ta ł­
cać się zarów no  pod w zg lędem  facho­
w y m  ro ln iczym  ja k  i  ogó lnym .

O bok L IK -ó w  o rgan izu je  sdę dom y 
ludow e , ś w ie tlic e  i  p u n k ty  b ib lio te c z ­
ne. D em ów  lu d o w y c h  posiada Samo­
pom oc C h łopska  w  w o je w ó d z tw ie  ju ż  
15, ś w ie tlic  80. Jednym  z n a jle p ie j 
zo rgan izow anych  dom ów  lu d o w y c h  
je s t dom w  U s tro n iu  N adm orsk im . 
Dalsze zn a jd u ją  s ię  w  C złop ie , Ż a rn o ­
w ie  i  in n y c h  m ie jscow ośc iach . N a j­
w iększą  troską  ZSCH je s t zaopatrze­
n ie  dom ów  i  ś w ie tlic  w  odp ow ie dn ią  
lite ra tu rę  i  w  p ism a periodyczne . 
A k c ja  ta  chociaż p o w o li postępu je  
sta le  naprzód, pon iew aż jednakże  
rów nocześn ie  ro z w ija  się też i c zy te l­
n ic tw o , p rze to  ks iążek i  czasopism 
jes t s ta le  m ało.

Woj. gdańskie
LU D N O ŚĆ  G D A Ń S K A  

W Z R A S T A  S ZY B K IM  TEM PIE 
G d a ń s k .  G dańsk je s t je d n ym  

z n a jb a rd z ie j roz ra s ta ją cych  się m iast 
po lsk ich . M im o  fa ta ln y c h  w a ru n k ó w  
m ieszkan iow ych , w y w o ła n y c h  o lb rz y ­
m im i zn iszczen iam i w o je n n ym i, lic z ­
ba ludnośc i w zrasta  bardzo szybko 
z m iesiąca na m iesiąc. W e d łu g  da­
n y c h  W y d z ia łu  E w id e n c ji Ludności 
w G dańsku, lic zb a  m ieszkańców  m ia ­
st» w y n o s iła  w  d n iu  1 s tyczn ia  br. 
149.415 osób, w  ty m  148.629 P o laków , 
215 N ie m có w  i  569 cudzoziem ców .

W y d z ia ł E w id e n c ji Ludnośc i opraco­
w u je  obecnie p ra w id ło w y  re je s tr  
m ieszkańców , k tó re g o  dotychczas n ie  
b y ło  w  G dańsku. M a  ona na ce lu
usp ra w n ie n ie  e w id e n c ji i  k o n tro li 
ruchu  ludnośc i na te ren ie  m iasta. 
R ów nocześnie zaprow adza się ks ię g i 
k o n tro li ruch u  ludnośc i.

PRZESZŁO 2.000 SIEROT 
N A  W Y BR ZEŻU

G d a ń s k .  W  c iągu  osta tn iego  p ó ł­
rocza liczba  „D o m ó w  D z iecka " na te­
ren ie  W yb rzeża  w zros ła  p ra w ie  dw u ­
k ro tn ie . W  30 dom ach zn a jd u je  schro­
n ie n ie  2.250 dzieci, p rzew ażn ie  s ie ro t 
w o je n n ych . O p ie k u je  się n im i 116 
w ych o w a w có w . W  ub: r. państw o w y ­
da ło  na u trzym a n ie  „D o m ó w  Dziec­
k a "  na W yb rzeżu  ponad 24 m il. z ł 
i  w spom agane je s t w  a k c ji pom ocy 
s ie ro tom  przez w szys tk ie  in s ty tu c je . 
R ozw ija  się rów n ież  a kc ja  adopto­
w a n ia  i  tw o rze n ia  d la  dz iec i rodz in  
zastępczych. T a k ic h  szczęśliw ców , 
k tó re  o trz y m a ły  ro d z in y  zastępcze, 
zna lazło  się w śród  dz iec i aż 500.

Woj. olsztyńskie
SP R AW Y SZKOLNE I  Ś W IE TL IC O W E  

W  O LS ZTY Ń S K IE M
O l s z t y n .  C zynne na te ren ie  w o­

je w ó d z tw a  o lsz tyńsk iego  przedszko la  
b o ry k a ją  się z trud n o śc ia m i n a tu ry  
finansow e j. W  ce lu  zaspoko jen ia  n a j­
ko n ie czn ie jszych  potrzeb  p rzedszko li 
d z ia ła ją cych  na te ren ie  m iasta, M ie j­
ska Rada N a rod o w a  u c h w a liła  p rzy ­
znać kw o tę  100.000 zł, ty tu łe m  do­
raźne j subw enc ji.
■ Pom im o ty c h  trud n o śc i, w ładze 
szko lne p rz y s tą p iły  do rem ontu  bu­
d yn ku  na K o lo n ii M a zu rsk ie j, w  k tó ­
ry m  zna jdz ie  pom ieszczenie szko ła  
powszechna. Do now e j szko ły  uczę­
szczać będzie 150 uczni.

W  W a rte n b o rk u  p rzys tąp iono  do 
do rem o n tu  jednego z uszkodzonych  
b u d ynkó w , z przeznaczeniem  na Dom  
K u ltu ry . W  gm achu ty m  zna jdz ie  
pom ieszczenie b ib lio te k a  pub liczna, 
ś w ie tlica , sala w y k ła d o w a  oraz bę­
dzie on s iedzibą o rg a n iza cy j spo­
łecznych .

P ro je k tu je  się rów n ież, aby w  oca­
la ły m  domu, w  k tó ry m  u ro d z ił się 
F e lik s  N o w o w ie js k i, zo rgan izow ać 
m uzeum  im ie n ia  w ie lk ie g o  kom po­
zyto ra .

W o je  w. śląsko-dąbrowskie
S T A Ł A  O D B U D O W A  SZKÓ Ł

O p o l e .  N a  te ren ie  Ś ląska O p o l­
sk iego u ruchom iono  ogó łem  954 szko­
ły . 10°/o te j lic z b y , t j.  d o k ła d n ie  95 
szkó ł pozosta je  jeszcze un ie rucho ­
m ionych . Są to przew ażn ie  szko ły , 
po łożone w  re jo n ie  sudeckim , k tó ­
ry c h  lo k a le  u le g ły  zn iszczeniu. O gó­
łem  je d n a k  w  dz iedz in ie  o d b ud o w y  
szkó ł z rob iono  stosunkow o dużo. N a  
te re n ie  całego w o je w ó d z tw a  śląsko- 
dąb row sk iego  odbudow ano w zg lędn ie  
od rem ontow ano 507 b u d y n k ó w  szko l­
nych , w y d a ją c  na ten  ce l ponad 15 
m ilio n ó w  zł. D robne rem o n ty  w  da l­
szych 500 b u dynkach  szko ln ych  prze­
p ro w a d z iły  na  w ła s n y  koszt samo­
rządy. Poza b u d yn ka m i szkó ł po­
w szechnych  odbudow ano 11, b u d yn ­
k ó w  zak ła d ó w  ksz ta łcen ia  nauczy­
c ie li kosztem  5 m ilio n ó w  zł, 37 bu ­
d y n k ó w  średn ich  szkó ł o g ó ln oksz ta ł­
cących kosztem  36 m ilio n ó w  zł, p rzy  
czym  na częściow ą odbudow ę d a l­
szych 44 b u d y n k ó w  w yd a n o  dalsze 
5 m ilio n ó w  zł. W reszc ie  na  c a łk o w itą  
lu b  częściową odbudow ę 26 budyn ­
k ó w  szkó ł zaw odow ych  w y d a tk o w a ­
no 23 m ilio n y  zł. K w o ty  te  s tanow ią  
je d n a k  za ledw ie  10°/« zapo trzebow a­
n ia , to  też dokonano je d y n ie  n a jp i l­
n ie jszych  robó t. K a p ita ln e  prace, po­
dobnie  ja k  budow a n o w y c h  gm achów  
szko lnych  oczeku ją  jeszcze na odpo­
w ie d n ie  k re d y ty . S zko ln ic tw o  lic z y  
tu  bardzo na k re d y ty  p lanu  trz y le t­
n iego.

„P O L S K A  Z A C H O D N IA "  —  N r  8
D n ia  23 lu tego  1947 
T r e ś ć  n u m e r u :

D r C zesław  P ilic h o w s k i: —  P o lsk i
Z w iązek  Zachodn i a p rog ram  tza- 
chodn i p o lity k i p o ls k ie j 

Je rzy  K o ch a n o w sk i: —  N ie z ło m n i na 
Z iem i G łu ch o w sk ie j 

Egon N a g a n ow sk i: —  Czy w  N iem ­
czech is tn ia ł ruch  ¿oporu?

P o lsk i P rzem ysł W ę g lo w y  
M gr. C zesław  P isko rsk i: —  S łupsk —  

na jbezp ieczn ie jsze  m iasto  
N ie m cy  1947 —  O dc inek  „Z ie m ia  »a 

Z achodz ie " —  S ta ły  dodatek dla 
m łodz ieży  „P o lska  M ło d y c h "

R e d a k to r naczelny Bohdan D an ie lew ski p rz y jm u je  od godz. 10— 12 R edakcja  i A d m in i­
s trac ja  u l Chełm ońskiego 2, czynne od godz. 8— 15. T e l. 6S-22. R ękopisów  nadesłanych 
n ie  zwraca się. Z a  n iedostarczen ia  pisma, spowedewane silą  wyższą, n ie  odpow iadam y.

Prenum erata m iesięczna 25 zł, k w a rta ln a  75 zł. _______

C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń . O głoszenia: za 1 m m  szpa lty  szer. 54 m m  —  36,—  zł, te k .c .e  
100°'. d roże j. O głoszenia drobne do 10 sł ów 50,— z ł, za ka/.de dalsze * o —
Słowo tłu s ty m  drukiem .podw ójn ie . W sze lk ie  w p ła ty  należy k ie row ać na k -to  P

Nakładem Zarządu Głównego PZZ. — Tłoczono w Drukami św. Wojciecha pod Zarządem Państwowym Poznaniu. K  23799


